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N o w y  e t a p  p r a c y  C h . D . „ G L O R I A * -
C elem  d e m o k ra ty c z n e g o  u s tro ju  p a ń ­

s tw a  je s t  ja k  n a jś c iś le js z e  w c ią g n ię c ie  
je d n o s tk i  w  o rb itę  życ ia  sp o łe c z n o -p o li­
ty czn eg o . ro z s z e rz e n ie  k r ę g u  je j z a in te r e ­
so w a ń  s p ra w a m i og ćlu , w z m o c n ie n ie  p o ­
czu c ia , iż p o n o s i o n a  część  o d p o w ie d z ia l­
n o śc i za lo sy  p a ń s tw a  i sp o łe c z e ń s tw a , 
s k o ro  k o rz y s ta  z p ra w  i je s t p o c ią g a n a  
d o  w y p e łn ia n ia  o b o w iąz k ó w  p o lity czn y ch . 
T a k ie  w y z n a c z e n ie  je d n o s tc e  ro li  w  ży ­
c iu  o b y w a te lsk ie m  w iąż e  ją  z p a ń s tw e m , 
p o b u d z a  s o lid a rn o ś ć  sp o łe c z n ą , u ła tw ia  
zd o b y c ie  s ię  n a  d a le k o  id ą c e  o f ia ry  i p o ­
św ię c e n ia  z o so b is ty c h  k o rzy śc i, i le k ro ć  
in te r e s  o g ó ln y  teg o  w ym aga.

P ię ć  la t  s a n a c y jn y c h  rz ą d ó w  w  P o lsc e  
z d o ła ło  w y m az ać  i z a trz e ć  w  w y so k im  
s to p n iu  tę  św iad o m o ść  u  .sz e ro k ic h  m as. 
B iza n ty n izm  p rz e sz c z e p io n y  w życie  p u ­
b lic z n e  w  n a jro z m a itsz y c h  p o s ta c ia c h , 
u p o rc z y w e  g ło sz e n ie  p rz e z  s łu ż a lczą  p r a ­
sę  tezy . iż o w sz y s tk ie m  i za w szy s tk ich  
m y śli d e c y d u ją c y  c z y n n ik , sy s te m a ty c z n e  
d e z o rg a n iz o w a n ie  s tro n n ic tw  p rz y  ró w n o ­
c z e sn e j, u m ie ję tn e j  o rg a n iz a c ji  w ła sn e g o  
o b o zu , u ła tw ia n e j  p o m y śln y m  s ta n e m  fi­
n a n so w y m  p a ń s tw a  d z ię k i s p rz y ja ją c e j 
k o n iu n k tu rz e  —  to w szy s tk o , łą c z n ie  ze 

“ z n a n e m i m e to d a m i .-.etyczno mi** i „ in te r ­
p r e ta c ją  p r a w a “ o d su n ę ło  -spo łeczeństw o  
o d  k o n tro li  i w p ły w u  n a  tok s p ra w  p a ń ­
stw o w y ch . s ta ło  s ię  zaczynem  a p a tji .

T e  c ię ż k ie  p ró b y , ja k ic h  p rzy sz ło , 
w p e w n y c h  zw łaszcza  o k re s a c h , d o św ia d ­
czyć w sz y s tk im  n ie z a le ż n y m  u g ru p o w a ­
n io m  sp o łe cz n o -p o lity c zn y m  w  o k r e s ie  s a ­
n a c y jn e j p ia t i le tk i  —  n ie  o m in ę ły  też  
i s tro n n ic tw a  C h rz e ś c ija ń s k ie j  D e m o k ra c ji. 
O d czu la  je  o n a  tern  s iln ie j ,  że ja k o  s t r o n ­
n ic tw o  re p re z e n tu ją c e  u m ia rk o w a n y  k ie ­
ru n e k , by ła  sz cz eg ó ln ie  n a ra ż o n a  n a  a ta k i 
z o b fite g o  a r s e n a łu  sa n a c y jn y c h  m e to d  
p rz e ła m y w a n ia  o p o ru  p rz e c iw n ik ó w .

Z te m  w io k sz em  w ięc  z a d o w o len iem  
s tw ie rd z ić  n a le ż y , że trz o n  o rg a n iz a c y jn y  
s tro n n ic tw a  p r ó b y  te  w y trz y m a ł zw y c ię ­
sk o . Co w ięc e j, n o w y  za rz ą d  g łów ny , w y ­
b r a n y  n a  z jeź d z ić  R a d y  N a c z e ln e j w  c z e r ­
w cu b. r., p rz y s tą p ił  z dużym  zasobem  
e n e rg j i  i s ta n o w cz o śc i d o  p ra c y  n a d  o rg a ­
n iz a c ją  s tro n n ic tw a . W  w y d a n e j o s ta tn io  
do  z a rz ą d ó w  o k rę g o w y c h  i kó ł m ie jsc o ­
w ych C h rz . D em . in s tru k c ji ,  z a rz ą d  g łó w ­
n y  k r e ś l i  z a sa d y  te j p ra c y , k tó re j  ce lem  
b e z p o ś re d n im  je s t  z a c ie ś n ie n ie  k o n ta k tu  
m ię d z y  c e n tra lą  s tro n n ic tw a  a m ie jsc o w e- 
m i o rg a n iz a c ja m i, u trz y m a n ie  trw a łe g o  
k o ść ca  p o li ty k i  n a c ze ln y c h  w ła d z  s t r o n ­
n ic tw a  i k lu b ó w  p a r la m e n ta rn y c h , ro z w i­
n ię c ie  ta k ie j  o rg a n iz a c ji z w o le n n ik ó w  m y ­
śli c h rz e śc ija ń sk o -sp o i ocznej, a b y  g o d n ie  
r e p re z e n to w a ła  w ie lk ie  id e a ły  p r o g ra ­
m ow e.

„O g ó ln e  w a ru n k i  p o lity c z n e  —  z a z n a ­
cza o d ez w a  — w  n a s z e m  p a ń s tw ie  s ą  d z i­
s ia j te g o  ro d z a ju , że d la  z d e c y d o w a n e j 
a k c ji  p o lity c z n e j w  ra m a c h  s tro n n ic tw a  
p o trz e b a  d u ż e j odw ag i p o lity c z n e j i o b y ­
w a te ls k ie j  i w ie le  o f ia rn o śc i b e z in te re s o ­
w n e j, d y k to w a n e j je d y n ie  w ia rą  w  zba- 
w ie n n o ś ć  n a sz e g o  p ro g ra m u . W ie lu  lu d z i 
za le żn y c h , zw łaszcza  o b a rc z o n y c h  r o d z i­
n ą , n ie  m oże zdo b y ć  s ię  n a  te  o d w ag ę  i j a ­
w n ie  s ta n a ć  d o  w a lk i ze z iem , toczącem

p a ń s tjv o  i sp o łe cz eń s tw o . N iem n ie j n a  tę  
o d w ag ę  zdobyć s ię  t r z e b a “ .

„ J e s te ś m y  S tro n n ic tw e m  p o lity cz n em , 
k tó re  p ra g n ie  re a liz o w a ć  w  życ iu  n asze g o  
n a ro d u  i p a ń s tw a  z a sa d y  c h rz e ś c ija ń s k ie . 
O becny  ch a o s  m y śli i uczuć n a jd o b itn ie j  
u z a sa d n ia  p o tr z e b ę  n a sz e g o  is tn ie n ia . N ie ­
z m ie n n e  z a sa d y  c h rz e ś c ija ń s k ie  i n ie cz a- 
so w e  p ra w d y  K o śc io ła  są  p o d s ta w ą  n a s z e ­
go d z ia ła n ia  w  życiu  p o lity cz n em  i sp o łe -  
cznem . N ie je s te śm y  p a r t j ą  w  zw y cza jn em  
tego  s ło w a  zn a cz en iu , m a ją c ą  ty lk o  k o n ­
k r e tn e  c e le  ch w ilo w e j p o trz e b y  p o lity cz ­
n e j, a ie  je s te ś m y  s tro n n ic tw e m  św ia to p o - 
g lą d o w e m , k tó re  c a le  życ ie  p u b lic z n e  p r a ­
g n ie  o p rz e ć  n a  z a sa d a c h  C h ry s tu so w y c h . 
D la teg o  też  p ra c e  n a d  w y ch o w an iem  n a ­
szych  zw o le n n ik ó w  w  z a sa d a c h  c h rz e ś c i­
ja ń s k ic h  u w aż am y  za g łó w n e  n a s z e  za- 
d a n ie “ .

N ow y za rz ą d  —  zg o d n ie  z o św iad cze- 
n e m  sw em  —  p ro w a d z ić  b ę d z ie  p rz e d e -  
w sz y s tk ie m  p o lity k ę  ja s n ą ,  uczc iw ą , w y­
ra ź n ą  i je d n o li tą  n a  ca łym  te r e n ie  p a ń ­
stw a. W  p ra c y  p o lity c z n o -sp o łe c z n e j szcze 
g ó ln ą  u w a g ę  p ra g n ie  s k ie ro w a ć  n a  s p r a ­
w ę b e z ro b o c ia , z m n ie jsz e n ia  d o ch o d ó w  
n iższych  u rz ę d n ik ó w  i g ro żą cy ch  im  r e -  
d u k ey j. 0  s k r a jn e j  n ę d z y  ch ło p a , u c isk u  
a d m in is tra c y jn y m  i f isk a ln y m  za p o m in a ć  
n ie  w o lno . T y lk o  p o w ró t do  p r a w o rz ą d ­
nośc i i z a s tą p ie n ie  sy s te m u  sa n a c y jn e g o  
lu d ź m i c iesz ąc y m i s ię  z a u fa n ie m  s p o łe ­
cz eń s tw a  u m o ż liw i s k u te c z n ą  w a lk ę  z g ro - 
źn e m  p rz e s ile n ie m , k tó re  k r a j  n a s z  p r z e ­
chodz i. J e s t  rz e c z ą  sz cz eg ó ln ie  z a s łu g u ją ­
ca n a  p o d k re ś le n ie ,  że w  w alce  z k ry z y ­
sem  g o sp o d a rc z y m  p rz y w ró c o n e  b y ć  m u ­
szą  do  n a le ż y te g o  p o sz a n o w a n ia  w a rto śc i 
e ty k i, m o ra ln o śc i i p ra w a , a w ię c  tc  c z y n ­
n ik i,  b e z  k tó ry c h  n ie  je s t  d o  p o m y ś le n ia  
o d b u d o w a  z a u fa n ia .

In s tr u k c ja  a p e lu je  o s z u k a n ie  śc is łe j 
w sp ó łp ra c y  i b lis k ie g o  k o n ta k tu  z N a ro ­
d o w ą  P a r t j ą  R o b o tn icz ą , k tó r e j  z łąc ze n ie  
z Cb. D. w  je d n o  -w ielkie s tro n n ic tw o  
c b rz e śc ija ń sk o -sp o łe c z n e  w in n o  być k w e ­
s tia  n a jb liż sz e g o  czasu . P ra c a  o rg a n iz a c y j­
n a  n ie  m oże  b y ć  w y k o n a n a  b e z  p ie n ię d z y , 
to te ż  k o n ie c z n e m  je s t, a b y  cz ło n k o w ie  
s tro n n ic tw a  w  m ia rę  sw y ch  s k ro m n y c h  n a -  
ogól m o żn o śc i b e z w z g lę d n ie  p o cz u w ali s ię  
d o  o b o w ią z k u  o fia rn o śc i.

W  s to s u n k u  d o  s a n a c y jn e g o  sy s te m u  
z a rz ą d  g łó w n y  z a jm u je  s ta n o w isk o  z u p e ł­
n ie  ja s n e :  „ S tro n n ic tw o  n a s z e  m u s i zw a l­
czać n a  k aż d y m  k r o k u  —  oczy w iśc ie  ty lk o  
w  g ra n ic a c h  p ra w n y c h  —  w sz e lk ie  p r z e ­
ja w y  d y k ta to r s k ic h  rz ą d ó w , n ie  d a ją c y c h  
s ię  p o g o d z ić  z z a sa d a m i e ty k i c h rz e ś c i­
ja ń sk ie j i p o ję c ie m  c h rz e ś c ija ń s k ie g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  i p a ń s tw a 1*.

N a ty ch  za sa d ach  o p a r ta  d z ia ła ln o ść  
s tro n n ic tw a  z n a jd z ie  sw ó j w y ra z  w  k o n ­
g re s ie , k tń r y  o d b ę d z ie  s ię  w  p ie rw sz y c h  
d n ia c h  p a ź d z ie rn ik a  b. r .  C h w ila  je s t  szcze­
g ó ln ie  d o n io s łą  d la  in te n z y w n e j o rg a n i­
zacji żyw io łów  u m ia rk o w a n y c h , k a to lic ­
k ic h , n a ro d o w y c h . O żyw ien ie  w y su sz o n e ­
go  p rz e z  s a n a c ję  u g o ru  życia p u b lic z n e ­
go  — p ro g ra m o w ą  m y ś lą  m u si by ć  je d n ą  
z p ie rw sz y c h  n a szy c h  tro sk .

Dr J. W.

r  ty ity ń b
O J O  O  | |  znane ze swej dobroci ostrze do golenia

O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą  
W szęd zie  do n a b y cia ! —*=— W ssęd sle  do n a b y c ia !

OSTRZEooGOLENiA *

„Widzewska Manufaktura" zgłasza się
o nadzór sądowy.

Łódź (PAT). Dzisiaj, 21 bm. około godz. 
11-ej rano do wydziału handlowego sądu okrę­
gowego w Lodzi wpłynęła prośba W idzewskiej 

j M anufaktury o ogłoszenie nadzoru sądowego, 
i Frośbę złożyli adw okaci Sieradzki i W ajkonis. 

W iadomość o zgłoszeniu się o nadzór sądowy 
■Widzewskiej M anufaktury w yw ołała na mie­
ście zrozum iałą sensację. Sfery przemysłowe 
łódzkie tw ierdzą, że decyzja o podaniu się o 
nadzór sądowy zapadła na posiedzeniu nocnem

zarządu fabryki. Decyzja ta  mimo, iż fabryka 
znajdow ała się w ostatnich czasach w pewnych 
trudnościach finansowych, była wielką niespo­
dzianką. W kołach zainteresowanych stw ier­
dzają, że odroczenie w ypłat W idzewskiej Ma 
nufak tu ry  nie narusza finansów żadnej poważ­
nej instytucji kredytow ej, gdyż W idzewska 
M anufaktura nie korzystała z w iększych k re­
dytów krajow ych, lecz przeważnie zagranicz­
nych.

Strajk generalny w Sewilli.
M adryt 21 lipca. W Sewilli ogłoszono strajk  

generalny, do którego przyłączyli się także 
drukarze. Na ulicach m iasta zam arł wszelki 
ruch kołowy. Syndykaliści urządzili zgroma­
dzenie, na którem  domagano się rozwiązania 
gw ardji cywilnej i żądano głowy ministra 
spraw  wewnętrznych Maury. Po zgromadzeniu 
doszło do krwawej walki z policją. W rezulta­
cie walki było 4 zabitych, w tem 2 policjan­
tów i szereg dem onstrantów  rannych. Policja

dokonała 150 aresztow ań. W  ciągu nocy przy­
wrócono spokój. W ażniejsze punkty  strategicz­
ne m iasta obsadzono wojskiem.

Sevilla (PAT). K rążą tu  pogłoski, w edług 
których przywódca syndykalistów , Yallin, ze­
brał oddziały syndykalistów  i m aszeruje na 
Sevillę. Oddziały straży cywilnej m ają prze­
ciwstawić się temu pochodowi. W śród ludności 
m iasta zapanowała panika.

N o w y  p la n  H o o v e ra ?
NIEMCY NIE POW INNY WYDA WAĆ PIENIĘDZY NA ZBROJENIA.

Nowy Jo rk  21 lipca. Dzienniki tu tejsze do ­
noszą, że sekretarz stanu Stimson na konferen. 
cji siedmiu państw  w Londynie przedłożył no ­
w y plan Hoovera, którego treść nie jest jeszcze 
znana. Zdaniem niektórych dzienników, nowy 
plan Hooyera ma zawierać propozycje konk re t­
ne w spraw ie stabilizacji finansów niemieckich 
i odezwę do międzynarodowego św iata banko , 
wego. Również ma Hoover uzależniać pomoc 
Ameryki dla Niemiec od zażegnania różnic 
istniejących między F rancją a Niemcami. P o­
moc dla Niemiec m iałaby być udzielona w po 
staci kredytów  krótkoterm inowych. W ten spo 
sób Niemcy miałyby udowodnić, i? zdolne są 
opanow ać sy tuację finansową i że d lugoterm i. 
nowa pożyczka nie byłaby przedsięwzięciem

ryzykownemu
„Herald Tribiine* pisnę, iż  zdaniem n a j­

wyższych sfer rządowych rozsądne ustępstwa 
Niemiec na rzecz Francji byłyby najlepszą gw.-j 
rancją dla pryw atnych finansistów. R ząd am e­
rykańsk i nie je s t wprawdzie skłonny do w y . 
wie rani a  jakiegokolw iek nacisku w sprawie 
żądań politycznych Francji, jest jednak  zdaj 
nia, że w chwali obecnej Niemcy nie powinny 
w ydaw ać pieniędzy na zbrojenia. Inform ując 
w czoraj wieczór przedstawicieli prasy o nom 3] 
inicjatyw ie Hoovera, podsekretarz stanu  Ca- 
stle oświadczył, że rząd am erykański z opty* 
mizmeim oczekuje wyniku konferencji londyfi-

-:o:-

Zbiory zapowiada ją  s ią  obficie.  *
W edług raportów  nadchodzących z różnych 

części k ra ju  do M inisterstwa Rolnictwa tego­
roczne zbiory zbóż dadzą naogół wynik lepszy 
niż średni. Ujemne wyniki zbiorów zanotowano 
tylko na ziemiach -województw wileńskiego i 
nowogródzkiego, *co jest wynikiem wyniszcze­
nia zasiewów przez powódź.

268 tysięcy bezrobotnych.
W arszawa. (PAT). 18-go lipca b. r. liczt a 

bezrobotnych, zarejestrow anych w państw o­
wych urzędach pośrednictw a pracy, wynosiłaś 
W arszaw a-m iasto 15.906, spadek: 348, W a rn a -  
w a.ziem ska 8.252, spadek: 225, Łódź-miasto 
27.956, spadek: 315. pozo tałe części okręgu 
łódzkiego 9.076, 1 spadek: 476, Sosnowiec
20.828, spadek: 212, Częstochowa 10.196. sną 
dek: 109, Poznań 10.893, spadek: 275. Śląsk 
60.029. w zro s t  ilości bezrobotnych wynosi tu 
641 osób. Ogólna ilość bezrobotnych wynosiła 
.w dniu: 18 b. m. 268.581, spadek w yraża s ię cy­
fra  4.336.

Dr. med.
   ______ _ _   r

jak w latach ubiegłych

W MARIENBADZIE
HOTEL IMPERIAL

„Telef. Nr. 2074. Telef. Nr. 2074.

Rombaj (PAT). Przywódca kom unistów  in­
dyjskich Roy. k tó ry  przybył ostatnio * Nie­
miec do Indyj, został dzisiaj rano aresztow any.

Genewa (PAT). Przedstaw iciel Stanów  Zje­
dnoczonych podpisał w imieniu swego rządu 
konw encję w sprawie ograniczenia fabrykacji 
narkotyków  oraz uregulow ania spraw y ich roz­
działu.

05552123
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9  ciem piszą inni
Afery w przemyśle.

„ W id z e w s k a  M a n u fa k tu ra " ,  k tó r e j  w ła ­
śc ic ie l p . K o h n  U siłow ał u z y sk a ć  od r z ą ­
d u  k r e d y ty  g ro ź b ą  z a m k n ię c ia  fa b ry k i 
i w y rz u c e n ia  n a  b r u k  5000 ro b o tn ik ó w , 
u z y s k a ła  od  r z ą d u  u s tę p s tw a  w  fo rm ie  
ro z ło ż e n ia  z a le g ło śc i p o d a tk o w y c h  n a  
sp ła ty . „ G a z e ta  W a rs z a w s k a "  p o d k r e ś la  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o , tk w ią c e  w  te i fo rm ie  
k o n c e s ji , j a k ą  w y b ra n o  d la  W id z e w sk ie j 
M a n u fa k tu ry :

„U lg i podatkow e są obecnie nic tylko 
p o trzebne , a le  konieczne. Lecz u lg i te 
m uszą być u ję te  w  ogólne przep isy  p ra ­
w na i do stęp n e  na rów n i d la  wszystkich 
p ła tn ików , k tórzy  znaleźli się w zbliżo­
nych pod w zględem  trudności w arunkach . 
T rak tow an ie  p ła tności podatków  jako 
p rze ta rg u  m iędzy rządem  a p ła tn ik iem , 
uw ażam y za rzecz w ysoce d la in te resu  
państw ow ego  szkodliw ą, choćby a rg u m e n ­
tem  p ła tn ik a  — jak  w  danym  w ypadku  — 
b y ła  groźba pozbaw ienia pracy robo tn i­
ków . R zem ieśln ika, k u p ca  d robnego , czy 
ro ln ik a  licy tu je  się  n ie  pytając, z czego 
będzie potem  żył z rpdziną. T ak  chce p ra ­
wo, a  p raw o  m usi być m ocniejsze, niż 
p. O skar K ohn“.
U d e rz a ją c e m  je s t  je d n a k , że d o p u sz ­

czono , a b y  w  f irm ie  te j n a g ro m a d z iły  się  
ta k  o g ro m n e  z a le g ło śc i p o d a tk o w e . T a k  
sa m o  d z iw n e m  je s t ,  ze f irm a  „ P e p e g e " ,  
ró w n ie ż  k o ń c z ą c a  sw ą  d z ia ła ln o ść  a fe rą , 
w in n a  je s t  s k a rb o w i p rz e sz ło  p ó ł m iłjo n a  
sa m e g o  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o . D o tw o ­
rz e n ia  s ię  ty c h  za le g ło śc i, k tó r e  p o te m  
tr u d n o  je s t  śc iąg n ą ć , w ła d z e  s k a rb o w e  
n ie w ą tp liw ie  n ie  p o w in n y  d o p u sz cz ać .
0  a fe ra c h  o b u  p rz e m y s ło w c ó w  ży d o w sk ich  
p. K o h n a  z  W id z e w s k ie j M a n u fa k tu ry
1 H a łp e r in a  z „ P e p e g e “ , p is z e  ta k ż e  „R o ­
b o tn ik " :

„P rzem ysł p rzesta ł służyć społeczeń­
stw u, odgryw a ro lę  narzędzia  przeróżnych 
speku lacy j m iędzynarodow ego k a p ita łu  fi­
nansow ego, w yzbył s ię  bez reszty  w sze­
lak ich  „p ie rw ias tk ó w  idealnych" z epoki 
pow ieśc i B olesław a P ru sa . K ap ita ł p rze­
m ysłow y byw a raz  po raz  m acką k ap ita łu  
finansow ego : pasorzy tu je  n a  żywem  ciele 
n aro d u , poczem , gdy  w yssie odnośny p ro ­
cen t soków  — „ucieka" zagran icę i stam ­
t ą d . . .  „ p e r tra k tu je " . . .
W  rze c z y w is to śc i n ie  id z ie  tu  o n ic  

In n e g o , j a k  ty lk o  o n a le ż y tą  k o n tro lę  n a d  
m e to d a m i p o s tę p o w a n ia  k a p i ta łu  p rz e m y ­
sło w eg o . J e ż e l i  n ie  b ę d z ie  s ie  m . iń . z a ­
w ie ra ć  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p a k tó w  p r z e d ­
w y b o rc z y c h  ze  „ s fe ra m i g o s p o d a rc z e m u 1— 
n ie  t r z e b a  b ę d z ie  o czy w iśc ie  iść p ó źn ie j 
n a  zb y t ła tw e  u s tę p s tw a  d la  n ic h , co w  r a ­
z ie  s tw ie rd z o n y c h  n a d n ż y ć  p o zw o li n a  w y­
s tą p ie n ie  z w ię k s z ą  s tan o w czo śc ią .

Jeszcze jedno pismo sanacyjne zwinięto
Ź ró d ła  su b w e n c y jn e  w y sy c h a ją . B a ro ­

m e tre m  te g o  s ą  c o ra z  cz ęśc ie j p o w ta rz a ­
ją c e  s ię  l ik w id a c je  s a n a c y jn y c h  p ism . J a k  
d o n o s i „S ło w o  P o m o rs k ie "  —

„w ychodzący w  Chojnicach od k ilku  
tygodni sanacyjny  „D ziennik  C hojnicki" 
p rzesta ł osta teczn ie wychodzić. P isem ko 
to  n ie  znalazło  u  tutejszych sanatorów  
poparc ia . Tem  b ard z ie j n ie  znalazło go 
u  n ie-sanatorów . O statni nu m er w yszedł 
w e czw artek  16 b. m .".

Przed pięcioletnim okresem pokoju?
k tó ra  zb a d a , w e d łu g  /d a ń  p ra sy  n ie m ie c ­
k ie j, n ie d o m a g a n ia  p la n u  Y o u n g a  i p o ­
w o d u ją c  s ię  zn a c z e n ie m  łych  p ro b le m ó w
na p rzy sz ło ść  z o rg a n iz u je  ca ły  s z e r e g  n a ­
ra d  rn ię d y u a ro d o w y rh  d la  ro z w ią z a n ia  
św ia to w e g o  p r z e s i le n ia  g o sp o d a rc z e g o .

D y p lo m a ty cz n y  k o re s p o n d e n t  „ D a ily  
I J e r a łd a "  p rz e p o w ia d a ją c , że r e z u lta te m  
k o n fe re n c ji  b ęd z ie  u z y s k a n ie  p ię c io le tn ie ­
go  o k re s u  p o k o jo w eg o , z tą ró żn ic ą , że z a ­
b e z p ie c z e n ia  lego o k re s u  n ie  b ę d ą  p o n o ­
sić  ly lk o  N iem cy  sa m e , ja k  teg o  ż ą d a ła  
p ie rw o tn ie  F ra n c ja , p ro p o n u ją c  10-lel.ni 
o k re s , lecz w sz y s tk ie  p a ń s tw a , b io rą c e  
u d z ia ł w k o n fe re n c ji ,  jak  n ie m n ie j w szy s t­
k ie  in n e  p a ń s tw a , k tó ry m  w sp ó łu d z ia ł 
w  te j a k c ji p o w in ie n  być p rz y z n a n y .

N iem cy  w ie rz ą c  w k o rz y s tn y  d la  n ieb  
r e z u ta t  k o n fe re n c ji ,  z a p ro s ili  d o  B e r lin a  
p r e m je r a  L a r a la  i m in . B r ia n d a . J a k  b e r -  

z a o p a tru je  już p r a s a  n ie m ie c k a  n a d c h o -1 liń s k ie  k o la  tłu m ac zą , c r lo m  teg o  za p ro - 
dząco  z L o n d y n u  k o m u n ik a ty  o b ra d , o d - ;S z e n ia  je s t  o m ó w ie n ie  p la n ó w  o g ó ln o e u ro  
b y w a ją cy c h  s ię  w  k o rz y s tn e j d la

P o li ty k a  o k rą ż e n ia  F ra n c j i  o d n io s ła  
s k u te k  d la  N iem ców ' p o żą d an y , ac z k o lw ie k  
c a la  p r a s a  p a ry s k a  sk o n s ta to w a ła , że n ie  
s tw ie rd z o n o  w P a ry ż u  w c z a s ie  k o n fe re n ­
cji d o b re j  w oli N iem iec . -Jak p isz e  S a u e r-  
w e iu  w  „ M a lin ie " , „ g w a ra n c je  p o lity c z n e "  
z a s tą p io n o  „ g w a ra n c ja m i m o ra ]  nem  i". — 
H e r r io l  w „ J o u rn a l  d e s  D e b a tts "  a taku jąc . 
L av a la  zazn acza , że m a je szcze  je d n e  s z a n ­
sę , a m ia n o w ic ie  p o w ied z ieć  „ n ie " . Je ż e li  
te j m ożliw ośc i n ie  w y k o rz y s ta , „p o lity k o  
s w ą  m oże sp ro w a d z ić  p o n iż e j p o lity k i 
B r ia n d a " .  P o m im o  g ło su  o s trze g aw c zeg o  
m in is tr a  w o jn y  .M aginota, k tó ry  o św ia d ­
czył, że „ n ie  d o p u śc i do k a p itu la c ji  p rze d  
n a ro d e m , k tó ry  zaw sze  p o tra f i w y łu d z ić  
k re d y ty , ja k ic h  p o trz e b u je  n a  z a sp o k o je ­
n ie  sw ych p o trz e b  w o je n n y c h "  i pom im o  
w ezw ań  g ło só w  f ra n c u s k ie j  o p in ii  p u b lic z ­
n e j do  n ie u s tę p liw o śc i „N iem cy u zy sk a li 
w szy s tk o , co ch c ie li" . T a k ie m i ty tu la rn i

s ie  w  K orzystne i cna n ieb  a t­
m o sfe rz e .

P o lity k a  g ła s k a n ia  i s c h le b ia n ia  N iem ­
com , z a in ic jo w a n a  p rz e z  A nglików ' z a p ro ­
sz e n ie m  ich  do  C h e rp ie rs , p rz y ję c ie  p rz e z  
A n g lik ó w  z a p ro s z e n ia  do B e r l in a  i o b e c ­
n a  k o n fe re n c ja  w  L o n d y n ie , n a  k tó rą  
p rz e rz u c o n o  p u n k t  c iężk o śc i toczących  s ię  
z a sa d n icz y ch  d la  N iem iec  o b ra d , w y tw o ­
rz y ły  d la  n ic h  n o w a  s y tu a c ję , k tó r a  z ro li 
b a n k r u ta  z ro b iła  z n ic h  n a g le  d y k ta to ­
rów'.

R y w a liz ac ja  a n g ie ls k o -f ra n c u s k a  s tw a ­
rz a ją c  n ie s p o d z ie w a n ie  k o rz y s tn a  d la  n ich  
k o n s te la c ję ,  k tó rą  p o tra f il i  w y zy sk ać  m o ­
m e n ta ln ie , n ie  p rz y jm u ją c  ża d n y ch  zobo

p e js k ie j  u n ji c e ln e j. „ F r a n k f u r te r  Z tg 
w e w stę p n y m  a r ty k u le ,  z a ty tu ło w a n y m  
„D u ch  C h e q u e r s "  o m a w ia ją c  w sp ó ln ie  
w y d a n y  p rz e z  F ra n c je  i N iem cy  k o m u n i­
k a t  p rz e d  w y jazd em  do  L o n d y n u  z a z n a ­
cza, że k o n fe re n c ja  p a r y s k a  s ta ła  s ię  fu n ­
d a m e n te m  d la  n o w e j e p o k i n ie m ie c k o -  
f ra n c u s k ie j  w sp ó łp ra c y , w  k tó re j  p a t r o ­
n o w a ł d u c h  z C h e q u e rs .

P rz e d  w y ja z d e m  d o  L o n d y n u  tj. w d r u ­
g im  d n iu  k o n fe re n c ji ,  o d b y ło  s ię  r a n o  
u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  d la  u b ła g a n ia  p o ­
k o ju , u rz ą d z o n e  w k o śc ie le  „ N o tre  D am e 
do la  V ic to ire “ . W z ię li wr n ie m  u d z ia ł 
p rz e d s ta w ic ie le  w ład z , p rz y b y ł ta k ż e  k a n ­
c le rz  B ru e n in g , d la  k tó re g o  p rzy g o to w a -

w ią z a ń  p o lity czn y ch , u c z y n iła  ich n ie u g ię -  no  p u rp u ro w y m  p lu sz em  o k ry ty  fo te l. Ko- 
tym i w o b ec  w szy s tk ich  ż ą d a n y c h  g w a ra n -  śció l byl p rz e p e łn io n y , B ru e n in g  w yslu - 
cyj. K o n fe re n c ja  lo n d y ń s k a  p o d e jm u ją c , ch a ł k a z a n ia  p o św ię co n e g o  p o k o jo w i i po  
s o l id a rn ą  a k c ję  ra tu n k o w y  N iem iec , s t a j e ' n a b o ż e ń s tw ie  o d je c h a ł do  g m a c h u  am b a- 
s ie  za c z ą tk ie m  „ św ia to w e j k o n fe re n c ji" ,  s a d y  n ie m ie c k ie j.  Ił. W .

- — a s

Zadania akcji charytatywnej na wsi.
Bieda i nędza na wsi. Twórzmy kom itety  dobroczynne! -  

chowa. —  Chorzy na wsi.
Dar m aterjalny a pociecha du-

I. K to  zna stosunki wiejskie, ten wie, że 
dziś również na wsi jest biedy i nędzy dosyć,
objawiającej się pod różnoraką postacią. Znaj­
dziemy tam głodnych i marznąc

Zagadki skarbowe.
„ P rz e g lą d  G o sp o d a rc z ą " , o rg a n  w ie l­

k ie g o  p rz e m y s łu  i ro ln ic tw a , b a rd z o  zb li­
żony  d o  s f e r  rz ą d z ą c y c h , n ie  m n ie j k ry ­
ty c zn ie  o c e n ia  n ie p o m y ś ln a  o b e c n ie  s y tu a ­
c ję  b u d ż e to w ą , k tó re j  n a c is k  sp o w o d o w ał 
w  c z e rw c u  ta k  r a d y k a ln e  re d u k c je  w y d a t­
k ó w  o sobow ych . S y tu a c ja  ta  —  s tw ie rd z a  
„ P r z e g lą d "  —  w y n ik ła  s k u tk ie m  s iln e g o  
s p a d k u  dochodów ' b u d że to w y ch .

„Jeże li bow iem  naw et uznać czerw iec 
re g u la rn ie  za m iesiąc słabych w pływów 
skarbow ych , to  w y jaśn ien ie  to n ie  będzie 
je d n ak  w ystarczające. W  roku ubiegłym  
bow iem  rów nież wr czerw cu dochody bu­
dże tow e w yniosły 216 milj- zb. a  więc 
spadek  w tym  roku wynosi około 40 milj. 
zł., czyli b lisko  20 proc. Różnica ta jesz­
cze przekracza p rzew idyw aną na sku tek  
n iedop isyw ania  prelim inow anych  w pły ­
w ów  red u k c ję  budżetu , k tó ra  m a być 
o siąg n ię ta  przy jego w ykonyw ania  w tym 
ro k u  i w ynieść pońhd 400 milj- złą czyli 
około 15 procent".
A w ięc, d o k o n a n a  r e d u k c ja  okazuje, się  

n ie w y s ta rc z a ją c ą , tem  b a rd z ie j,  że sy tu a c ja  
s k a rb u  je s t  n ie ja s n a .

„K om unikaty  półurzęclowe w p rasie  
u trzym yw ały  n iedaw no, że cala konieczna 
oszczędność już je s t zapew niona i poda­
w ały  naw et odnośne bliższe d an e  liczbo­
we. W ynikałoby z tego, że rachunkow o 
w  ciągu całego roku  budżet będzie zrów-

:n w  czasie zi­
my, nie braknie złam anych i obojętnych lub 
całkow ido niewierzących. Komunizm zapuszcza 
ta k  głębokie korzenie na wsi polskiej, że czę­
sto  człowiek sta je  zdumiony, skąd się. to ws-zyst 
ko bierze. Przeto i na wsi jest dosyć miejsca, 
na pielęgnowani o i rozwjianie chrześcijańskiej 
caritas. Zadanie to spada przedeiwszysticiem na 
tych, k tórzy  z urzędu swego i powołania są 
niejako „legati nati-1 m dosierdzia, t. j. naszych 
czcigodnych księży proboszczów. N iestety  po 
wioskach wielki brak daje się odczuwać urzą­
dzeń i inetyhuicyj soo.ja.lno-cha.rytatywnych, 
poza __ tu i ówdzie —  prowadź.mierni przed­
szkolami. ochronkami, k tó re  w Małopolsm 
przeważnie prow adza Siostry Służebniczki
n . itr. r.

Rzeczą pierwszą byłoby z wiedzą głów ne­
go W ydziału akcji chary tatyw nej przy diece­
zjalnej akcji katolickiej, przystąpić do zaw ią­
zywania,, w  każdej parafji w iejskiej, komitetów 
dobroczynnych. Zakres działania tak ich  komi­
tetów  charytatyw nych będzie różnoraki, żale- 
żn;e od .potrzeb da.nej miejscowości. P rzypa­
dnie tedy Komitetowi opieka nad chorymi, 
opieka nad ubogimi ii opuszczonemu dziećmi, a 
równolegle z temi zadaniami dołączy się opie­
ka dnolinwnn.

poważony. Je d n a k  sp raw a sy tuacji kaso ­
w ej sk a rb u  przy te.ni w szystkiem  nie 
p rzedstaw ia się jasno. K om unikat o zam ­
knięciu kasow em  za czerw iec stw ierdza 
lakonicznie, że n iedobór z tego m iesiąca 
pokryty został z u p łynn ien ia  rezerw  sk a r­
bowych. Isto tn ie , skoro  n a  u ltim o czerwca 
dh ig  sk a rb u  w  P anku  Tulskim  n ie  zw ięk­
szył się  ponad dotychczasow ą kwotę. 20 

^ m iljo n ó w  zf., w nosić trzeba, że sk a rb  z  in ­
nych źródeł m ógł pob rać  nieodzow ne fun ­
dusze. P rzypom inam y tu wpływ y z poży­
czki zapałczanej, k tórych przeznaczenie 
w. części sam a ustaw a pozostaw iała do 
w olnej dyspozycji sk a rb u . Są to jed n ak  
ty lko  dom ysły, których au to ry ta tyw ne wy­
ja śn ie n ie  byłoby rzeczą bardzo pożyte- 
e/mą".
S łu sz n ie  zau w aża  o rg a n  „ L e w ia ta n a " , 

że w  sy tu a c ji ta k ie j , ja k  o b ec n a , o  s iln em  
n a p ię c iu  p sy c h icz n em , o g ło sz e n ie  w y so ­
k ie g o  d e f ic y tu  cze rw co w eg o  w y m-c eta k o ­
m e n ta rz a , k tó ry b y  rz u c ił u ic c o  ś w ia " _  na 
sy tu a c ję  s k a rb u .

Prace w K om itecie parafialnym  dobroczyn­
nym należy zaczynać od pielęgnowania i pogłę­
biania usposobienia charytatyw nego wśród lu­
dności wiejskiej. Ludzie wiejscy, szczególniej 
kobiety, dadzą się  pociągnąć do akcji chary , 
t.atywncj, to też o w spółpracę nie będzie tru ­
dno. Chętnych w parafialnym  kom itecie dobro­
czynnym nic braknie. Gdy zaś będą współpra­
cujący, znajdą się również środki i fundusze. 
Proboszcz miejscowy z obowiązku powinien 
p arę  razy w roku poruszać gorąco z am bony 
akcje miłosierdzia chrześcijańskiego i w skazać 
parafjanom  na potrzeby i zadania parafjalnego 
K om itetu dobroczynnego. Jedna niedziela w r» 
ku pow inna być pośw ięcona na niedzielę „0  a- 
r i t a s " ,  by wówczas wszystkich w parafji fo- 
ruszyć w jakikolw iek sposób do w spółdzalann 
i pomocy n a  cele charytatyw ne. Oczywiście 
parafia lny  K om itet dobroczynny 'powinien za . 
chow ać łączność z Ligą. katolicką, parafia lną i 
diecezjalną. Ja k o  przewodnik w pracy i d o ­
skonały  inform ator może służyć dobrze rod ago. 
wane czasopismo p. t. „Ruch chary ta tywrty(1, 
wychodzące w Poznaniu pod redakcją ks. k a ­
nonika Janiaka.

Parafialny K om itet dobroczynny musi ko

nrecznję prowadzić działalność nie dorywcza, 
ale w sposób zorganizow any i z pewnym sy ­
stemem. Biedy jest dosyć, a  choć ustaw a pań­
stwowa. o opicco społeczne) wprowadziła, 
w gminach t. z w .  opiekunów społecznych, te  
przecież z powodu skrom nych budżetów gmin, 
szczególniej w Mabrpolsco, urzędowa opieka 
społeczna przez opiekunów społecznych, a.lko 
wngóle nie weszła w życie, albo je s t 'p ro w a ­
dzona na papierze ,i sw ojego zadania, nie spełnia. 
Chrześcijańskie miłosierdzie nuigi przychodzić 
z ipomorą i niejako uzupełnić, a często za-'ą- 
pić opiekę społeczną, 7,0 strony  państw a. Głó­
wno b.dy zadanie w parafji i wiosce, jak  sta­
ranie się o obuwie, ubranie, łnicliznę. opal. spa­
da na parafialny K om itet charytatyw ny. Zresz­
t ą .— wiemy to dobrze —  nawet najlepiej prze 
prowadzona opi.ha społeczna zc strony  pań­
stw owej zawsze kiidcjo, Im nie idz;e równolegle 
z upieką moralną, bo brak lam roztoczenia pm 
czy nad fiolrz.eba.mi duszy, brak chrześcijan- 
sk 'ego oddania i osobistego współczucia, k tó ­
rego biedny często więcej żąda, niż kaw ałka 
.chicha. To zaś drugie zastąpić się nie da. Obrze 
ścijaiiskie miłosierdzie o tr io  wyżej śtoi od 
publicznego, iż dołącza do daru m aterjalnego 
dar pociechy duchowej, dar miłości i zachęty, 
siejo tiadzmje tam, gdzie dotąd zamieszkiwała 
rozpacz, koi Izy. k tó re  los srogi wycisnął. u*p;i, 
kaja serce, któro znowu z powrotem wiarę, od­
zyskało. Słusznie tedy można powiedzieć, iż 
w pracy charytatyw nej nic ty le rozstrzyga su­
ma wyłożonych kosztów, ile dueh. k tó ry  kie­
ruje akc ją  i cel, k tóry  miłosierdziu przy­
świeca.

Nad wyraz sm utny rozdział w akcji chary ­
tatyw nej na wsi, to opieka nad chorymi. W ie­
my aż nad to  dobrze, jak  to się d z łoje w chuci0' 
wiejskiej; gdy. zasla-biro jeden z członków ro­
dziny, nawet sie skarży na dolegliwości, nic 
położy siei zaraz, ale dalej pracuje, chodzi oko­
ło domu. do-póki go choroba na dobre nie zkii 
ży. Wkemozas dopiero w cliacm powstaje rwe­
tes. K ładą chorego do łóżka, okrywają pierzy 
nami i broń Bożo dopuścić do izby świeżego 
powietrza. iTo też żartobliwe wyrażenie, iż na 
wsi d la tego  tyle świeżego .powietrza, bo złe po­
wietrze pozostaje zam knięte w izbic na cztery 
spusty, ma za sobą dużo słuszności. Wreszcie, 
gdy choremu coraz gorzej, posyła się po leka­
rza. k tóry  przyjeżdża i za.paku.jo lekarstw a. 
Przepisów  lekarza -nic zawsze ?:ę przestrzega 
ty lko  dorywczo, może nie ze z t/j woli, lrcz 
z niedopatrzenia.

Cóż dopiero się dzieje, gdy w domu położy 
się na dobre m atka. Niema kom u'pielęgnow ać 
chorej, bo uhlop do tego niezgrabny, małych 
dzieci niema komu dojrzeć, a chora leży, doró- 
ki cudem Boskim nie wyzdrowieje. Gdy ktoJ* 
dostanie porażenia, przejadzie go auto, złami,?. \ 
rękę. też bieda z chorym, gdyż, rć-eina znają­
cych sie na zaradzeniu w nagłym  wypadku, by 
zaraz z miejsca przyjść z pierwszą, pomocą. 
Dawniej załatw iali tak ie  sprawy sław ni zna­
chorzy, którzy  w -.każdym w ypadku i w każdej 
chorobi-e rad z li. oczywiście często w pędzali 
chorego w jeszcze większe ta rapaty . W yjątek  
stanowili cudowni lekarze od składania, złam a­
nej czy zwichniętej nogi. Niezrównany byt tuki 
lekarz wiejski, ktćrogo zapam iętałem, niejaki 
Ślopek w Jeleśni, do którego zjeżdżali ty s ią ­
cami chorzy.

Gorzej jeszcze. gdy k toś mieszka zupelrde 
sam otnie w izbie. W tedy rzadko s :ę trafi, by 
się k to ś  zajad chorym. Do szpitala chor-go 
gm ina nie wyszlc, by  -wniknąć w ysokich kosz.- 
tów leczenia. Leży tak i c lim y ca tem i tygodnia­
mi, rzadko od czasu do czasu k toś zaglądnie, 
niema komu łóżka przesłać, w zimie, m arznie, 
głoduje, a często wyzionie. chisze 1 e.z zaopatrzę 
n ia  i ąirzyjęcia św. Sakram entów . 1.

Wyrok z powodu karykatury Piłsudskiego.
„Kur. To-

kiosku

W Gdyni toczył się, jak  podaje „ 
znański", ciekaw y proces.

T. Zbigniew Maliński, kierownik 
gazetowego „R uchu11 na stacji w Gdyni o trzy ­
m ał z dyrekcji wt Poznaniu ?> egzem plarze 
„Beri. T agoblattu". T’o dziennika był włączony 
sa ty  ryczno-li u mory styczny dodaje k „Ulk",
w którym  znajdow ała się. k ary k a tu ra  Piłsud-. 
rk iego  z nahajką. w ręku. Rył te i  jeszcze napie, 
k tórego  jednak z pewnych względów nie przy 
taczam y .choć podał go „K nr. Poznański". P. 
Maliński nie wyłożył dziennika na ladzie, nie 
sprzedał w tym  dniu ani jednego egzemplarza 
i naw et — jak  twierdzi — nie przeglądał dzień 
nika, a jednak wytoczono mu proces o „obrazę 
p. ministra spraw wojskowych11 i „im putow a­
nie mu władzy dyk ta to rsk ie j" , dokonane przez 
rozpowszechniani* „Rerl. T ageb lattu". Sąd 
grodzki w Gdyni skazał p. Malińskiego na 20 
zł. grzyw ny.

P. Maliński odwołał się do sądu okręgowe­
g o ' w W ejherowie. Odbyła «ię rozpraw a, na 
k tórej podprokurator Sobolewski cofnął wnio­
sek o ukaranie p. Malińskiego, nie d o p a tru ją c , 
s i ę  w jego czynie znamion przestępstw a. Mimo j

twierdził orzeczenie pierwszej instancji.
W yroku tego nie zamierzam y kry tykow ać, 

ale powinien on zwrócić uw agę w szystkich w y­
dawców i dziennikarzy polskich. Jeśli bowiem 
wyrok skazujący  p. Malińskiego nie zostanie 
uchylony, to trzeba będzie w yciągnąć z. tej 
niezwykłej spraw y szereg odpowiednich wnio 
sków. Przede wszystkiem ten, że sprzedawca 
gazet musi w ładać obccini językam i i to bie­
gle. Czasem bowiem jak iś niecenzuralny do­
wcip polega na tak  zręcznej grze stów, że od­
gadnąć go może ty lko  człowiek inteligentny 
i doskonale w ładający danym  językiem . N a­
stępnie sprzedaw ca gazet musi sam przepro­
w adzać cenzurę gazet. Od deski do deski musi 
przeglądnąć każdo szasopinuo, które sprzedaje 
(a w większych kioskach kolejowych sprzeda 
je sie ich 10, 60 czasem ponad 100) i musi sam 
orzec, co zasługuje na konfiskatę. Nie wolno 
mu zasłaniać się tom, że otrzym uje gazety  od 
swych zwierzchników, że zawiadom ienie o kon 
fiskacie danego pisma powinno być ogłoszone 
w czasopismach urzędowych, że ostatecznie 
czasopisma zagraniczne mogłyby być przeglą­
dane przez urzędników  w punktach granicz-

t-o sąd okręgowy po godzinnej naradzie za- * nych, przez które przechodzą. Sprzedawca ga­
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zet. zarówno posiadacz kiosku, jak chłopiec 
roznoszący gazety  po ulicy, sam odp .wiada 
osobiście za „rozpowszechnianie". Niewiadft- 

mo tylko ,co będzie, jeśli sprzedaw ca na w łas­
ną rękę w yłączy ze sprzedaży jakieś pismo hu 
morjy styczne, np. ..Żółtą Muchę", w idząc 
w' niem ..antypaństw ow ość". a  tymczasem kon 
fiskata nie nastąpi i dana adm inistracja w y to ­
czy skargę z powodu s tra t, jak ie  poniosła 
z powodu niewystaw ienia pisma na sprzedaż?

Takie, pow tarzam y, trzeba będzie wyciąg­
nąć wnioski, jeśli się -wyrok sądu w W ejhero­
wie utrzym a

M Trok ten przjnghroina inny w; nadek, k tó ­
ry się zdarzył w K alw arii Zebrzydowskiej 
(w woj. krakowskiem ) w r. 1927. czy też z po­
czątkiem 1928 Na wiecach ag itatorzy  sanacji 
wciskali chłopom natarczyw ie ..Chłopa Pol 
skiego" i , . Gospodarza Polsi-nego" p. Bojki. 
K tóryś włościanin, z przekonań Piastowiec. roz 
drażniony mowami sanatorów . podarł w ciśnię­
te mu pismo. Nieszczęście chciąło. że na k tó ­
rejś stronnicy był portre t min. Piłsudskiego. 
Nieostrożny chłop został oskarżony. Nie o 
zniszczenie w łam ości państwowej (-do czego.- 
byłaby od biedy podstaw a, bo głoszące ideo- 
logję „państw ow ą" pisemka w zięły za } ośred- 
nictwem p. Bojki i K autzkięgo sporo pienię­
dzy od b. woj. Darowskiecrok ale o obrjuę mi­
n istra  spraw  wojskowych. Potargał- gazetę, a 

-gazetę ta rga się do wiadomego użytku. W ięc 
włościanin został skazany.

Nad w yrokam i takiem i powinniby -de za­
stanow ić wszyscy przygodni współpracownicy 
i przyjaciele prasy niezależnej, dz iw ący  się. 
czasem, dlaczego ta lub inna. korespondencja 
się nie ukazuje lub dlaczego dziennik o tem lub 
o owem nie pisze.

y i e s .

POGRZEB Ś. P. KS. PRAL.
F. PIETRZYKOW SKIEGO

Z Libiąża W. piszą nam: 18 bm,) odbył się 
tam  pogrzeb ś. p. ks. prał. Frań. Pietrz.ykow-

i skiego. pełniącego 51 la t obowiązki proboszcza 
w  Libiążu. W  pogrzebie udział wzięło około 3,- 
księży, w szystkie miejscowe orgairzacje oraz 
licznie przybyli ,parafjanie. Po uroczystej Sumie 
z am bony ks. dz;ekan M roczek, zam iast mowy 
pogrzebowej w myśl ostatniej u oli zmarłego 
odczytał pismo Ks. Arcybiskupa Sapiehy, 
w którem  arcypasterz przesłał parafjanom  w y­
razy głęboiu&go współczucia z powodu zgonu 
długoletniego i zasłużonego duszpasterza- Kon 
dukt pogrzebowa prowadził k s '  szamb. Sko 
czyński. członek kapituły katedralnej z K rako­
wa, k tóry  .reprezentow ał Ks. \rcvb . tSapiehę. 
Trum nę ze zwłokami z kościoła na- cm entarz 
nieśli strażacy, członkowie P op , St. byłych 
wojskowych, kolejarze, pow stańcy śląscy i 
bractw o kościelne. Po ukończeniu modłów nad 
o tw artą  mogiłą przemawiał ks. Dziekan Mro­
czek Ś. p. Ke Prał. P ietrzykow ski pozostawił 
po sobie pomnik trw alszy cd spiżu, w =panialą 
gotycką św iątynię z przepięknym wielkim oł­
tarzem . k tó rą  w roku ub. dzięki staraniom  ks. 
kan Flaeińekiego pięknie odmalowano.

PRZYGOTOWANIA DO SOBORU PRA 
W OSLAW NEGO. W  dniach 16 17 i 18 bm
odbyły się dalsze kolejne konferencje w sp ra­
wach kościoła prawosławnego pomiędzy przed­
stawicielam i rządu w osobacli woje w. Jótzew- 
skiego. dyr. Potockiego i nacz. Suchenka 
Sucheckiego z jednej strony , oraz księdza Me 
trop  Dyonizego i ks. arcybisk. Aleksego — . 
z drugiej. Uzgodniono szereg ważnych i pod­
staw ow ych poglądów w związku z mającymi 
Się odbyć eoborem generalnym kościoła pra­
wosławnego. Obecnie w cyklu konferencyj na­
stępuje przerwa w akacyjna i rozmowy pomię­
dzy przedstawicielam i rządu i kościoła prawo 
sławnego wznowione będą we wrześniu r. b.

CBÓZ PPZ Y SP. W OJSK. KOBIET W  IST E ­
BN E J. 19 b. m. odbyło się uroczyste poświę­
cenie stałego oboziui Przysp. W ojsk. Kobiet dla 
Obrcny K raju w Istebnej. Na uroczystość ‘ ę 
przybył do cifcozu p. P rezydent Rzeczypospo­
litej ze świtą. Fo powitaniu przed wejściem do 
obozu p. Prezydent udał się przed ołtarz, gdzie 
Msze połową odprawił ksiądz kan. Grim, po- 
czem dokonano ^ św ię c e n ia  obozu.

700-LECIE MIASTA TORUNIA. Tym czaso­
wy kom ił et organizacyjny obchodu 700-lccia 
istnienia m. Torunia, opracowuje już proickt 
tego obchodu. 700-lecie Torunia przypada, w r. 
1933.?)a z okazji tej wydane zostanie szereg 
w ydaw nictw  i monografji. W ramach programu 
uroczystości urządzone będą w ystaw y specjał 
ne, historyczne pochody itd.

BOKSER Z KRÓL. HUTY ZABIŁ NA RIN­
GU SWLGO PRZECIW NIKA. 18 bm. odbył 
się w Rybniku mecz bokserski, pomiędzy tam ­
tejszym zawodowym bokserem Jokłem  f e c -  
stem  z Król. H uty  W piątej rundzie Wiłem, 
uderzony przez Jok la  w tw arz upadł na ziemię 
i stracił przytom ność. Na drugi dzień zmarł 
w szpitalu bez odzyskania przytom ności. We 

dług orzeczenia łrkarskięg'0 Wiłem poniósł 
śmierć w skutek w strząsu morgowego i pęknię­
cia naczyń krwionośnych w mózgu.

Katastrofalna wichura w Lublinie.
Trzy osoby zabite, 11 ciężko rannych . Ogromną* straty  m aterja lne .

W pon iedzia łek  nad  L ublinem  szalaŁa 
straszliw a w ichura. N ajbardzie j ucierp ia ły  
po łuaniow o-w schodnie części m iasta , gdzie 
w ichu ra  poczyniła spustoszenia na p rzestrze­
ni k ilk u  k ilom etrów . W tej części m iasta o r­
k an  pozryw ał dachy z domów. W park u  b ro ­
now ickim  w yrw ane zostały w szystkie n iem al 
d rzew a z korzen iam i Most, prow adzący w 
stronę Zam ościa, zaw alony jest drzew am i, 
zan iesionem i przez w ichurę. S łupy te leg ra  
liczne zostały połam ane. O sile o rk an u  św iad 
czy m. in. fakt, że części żelazne przew odów  
telegraficznych zostały pogięte. P rzy  zbiegu 
ulic. Zam ojskiej i F abrycznej h u ragan  porw ał 
jadącego dorożkarza, i rzucił go na fab rykę 
k tó ra  s ię  tam  znajduje. D orożkarz poniósł 
śm ieje , trzej pasażerow ie, których w iózł od­
n ieśli ciężkie obrażenia. Do pogotow ia ra tu n ­
kow ego przyw ożeni są cipżko rann i z okolic 
L ublina . W gm achu kasy  chorych przy ulicy 
B ychow skiej w yleciały - w szystkie szyby. — 
A kcję ra tu n k o w ą 'prow adzi wojsko i straż 
ogniowa.

WYWRÓCONE WAGONY I KOMINY 
FABRYCZNE.

W edług dalszych doniesień , szkody wy­
rządzone przez w ichurę, są bardzo w ielk ie. 
M. in. na stacji ko le jow ej przew róconych zo 
stało 8 wagonów' tow arow ych. Są też inne

uszkodzenia. M iasto częściowo pozbaw ione 
było św iatła . D w orzec kolejow y i rzeźnię m iej 
ską  zabezpieczyły oddziały wojska. W  m ie­
jc ie  pan u je  spokój.

W iatr w yw rócił au tobus m iejski, zw alił 
k ilk a  kom inów  fabrycznymi. S tra ty  w' ludziach 
p rzedstaw ia ją  się następu jąco : trzy osoby za­
bite , 11 ciężko, oraz 12 lżej rannych . S tra ty  
n ia te rja łn e  w sam ym  L ub lin ie  są bardzo 
znaczne. W okolicach L ub lina  w ichura '.wy­
rządziła straty , k tó re  p rzed staw ia ją  się n a ­
stępu jąco : w Zem borzycach zniszczonych zo­
stało 22 gospodarstw ', w: Jak u b ó w k u  4 gospo­
darstw a, w' kolonjj zem borzTckiej 7 gospo­
darstw ', we wsi Rodaków  zrujnow anych zo­
stało 7 domów m ieszkalnych, 5 stodół, jedna 
em b a  ciężko ran n a , zaś dw ie lżej. W e jfe i 
H ajduk i zniszczeniu uległo 22 budynki, 
we m ajątku  T a ta ry  pod L ublinem  zanotow a­
no w ielk ie stra ty  w budynkach  gospodar­
czy ch i części inw entarza.

W ICEM INISTER O PIEK I SPOŁECZNEJ 
NA M IEJSCU KATASTROFY.

i W icem in ister pracy 1 op iek i społecznej 
p. T adeusz Szubartow icz w yjechał wfe wió­
rek  do L ub lina  celem  osobistego p rzek o n a­
nia się o rozm iarach k lęsk i, spow odow anej 
przez poniedziałkow y o rkan , szalejący nad 
tem  m iastem .

POMNIK KRASZEW SKIEGO STANIE  
W  M ARSZAV. IE. Na najbliższem posiedzeniu 
M agistratu będzie rozpatryw ana oprawa przy 
stąpienia do budowy pomnika Kra>- zewskie^o 
na Placu Trzech Krzyży. Pomnik ten pow sta­
je z in icjatyw y jednej z firm wydawniczych, 
k tóra zobowiązała się również do pokrycia 
części kosztów, związanych z wzniesieniem 
pomnika. W ykonanie pom nika jest zależne je­
dynie od tego, czy zarząd m iasta zgodzi się 
w yasygnow ać 25 fys. zł. na wykonanie rzeźby. 
O ile M agistrat da k red y ty  odsłonięcie pomni­
ka mogłoby nastąpić w połowie roku przyszłe­
go.

ZNÓW MOSZEK Z IZRAELEM NACIĄ­
GNĘLI SPÓŁDZIELNIĘ W  MYSŁOWICACH.
Z polecenia władz sądowych zatrzym ani zostali 
pod zarzutem oszustwa, dokonatoego na szkodę, 
spółdzhlni ..Bank Handlowy Spółdzielczy1’ 
w Mysłowicach. Neufeld Moszek, z zawodu ku­
piec z Dąibrowy Górniczej, K utner Leon. fcu. 
‘jńec z Król, H uty i Szwcize Izrael, również kie 
piec z Dąbrowy. W szystkich zatrzym anych od­
staw iano do dyspozycji władz sądowych w Tin 
towicach. W zw:ązku z tem zajęto sądownie 
w szystkie księgi kasowe wspomnianej spół­
dzielni celem ustalenia .wyrządzonych szkód.

----------OQO---------

Kryirca w pełni sezonu.
Tłumy wr czasie koncertów' o rk iestry  zdro- 

jowej przesuwają się po deptaku, przyezem 
przew ażają barwne plam y toa le t pań. Podobno 
w porównaniu z frekwencją zeszłoroczną liczba 
osób. przybyłych dla kuracji jest wyższą o bli­
sko tysiąc o s ó b .  A- i dochody z taks zdrojo­
wych dzisiaj już wyższe są o 20.000 zł. od ze­
szłorocznych. Pozwoli to  Rem isji Zdrojowej 
spłacić zobowiązania zimowe, jakie zmuszoną 
była wziąć na siebie -w związku z przyjęciem 
K anadyjczyków  i czeskich hockcistó‘w na za­
wodach m iędzynarodowych. Zapewne w ydatki 
zimowe nie pozwoliły Komisji Zdrojowej na 
dalsze roboty inw estycyjne na ulicach i chod­
nikach K rynicy. K rynica mimo to wyglądem 
swym europejskim  I swojenii urządzeniam i zy 
skuje coraz więcej przyjaciół i zwolenników, 
w kołach dotychczas zupełnie obojętnych dla 
zdrojowisk krajow ych.

W łazienkach mineralnych, przepełnionych 
już od wczesnego ran a  do późnego wieczora, 
panuje ład i porządek. B raku tych kąpieli- nie 
odczuwa się tak  bardzo, jak braku kąpieli bo­
rowinowych, k tóre otrzym uje się z w ielką tru  
dnością. D yrekcja zakładu, k tó ra  ty le okazuje 
zrozumienia dla potrzeb chorych, powinna się 
zająć uzdrowieniem tych nienorm alnych sto­
sunków i coraz gorzej prosperujących częścio­
wych kąpieli borowinowych i okładów boro­
winowych, k tóre już oddawna nie stoją na wy­
sokości zadania i budzą niezadowolenie u cho­
rych i lekarzy ordynujących Może dałoby się 
urządzić w jecłnem ze skrzydeł starych łazie 
nek m ineralnych prowizorycznie oddział na te 
kąpiele, zanim projektow any nowy zakład bo­
rowinowy będzie wzniesiony? Nie w ym agałoby 
to  większych kapitałów , zresztą kosz t tego 
urządzenia zam ortyzow ałby się już w pierw­

szym roku i przynosiłby zakładowi daleko 
wyższe dochody, niż obecnie. Należałoby otwo 
rzyć nareszcie całe pierwsze piętro Nowych 
Łazienek, gdzie kabiny kąpielowe użyte c-ą na 
hotelowe pokoje (!).

Bardzo chwalebną inowację stanowi zapro­
wadzenie w tym sezonie „płukań jelitow ych". 
P łukania takie,.stosow ane są w Knrl-badzie i 
w Yicliy, a zakres ich w skazań leczniczych

jest. dosyć szeroki. W K rynicy zainstalow ano 
przyrząd dr. Borosmiego do tych płukań 
w parterze Nowych Łazienek. Już  dzisiaj po 
parodniowem stosowaniu tej metody, widać, że 
pomysł był dobry i dla chorych pożyteczny. 
Znajdzie on zapewne licznych zwolenników u 
chorych i w kołach lekarskich.

Sezon główny przyniósł prócz przepełnienia 
deptaka, łazienek i parku, połączone z niemi 
niedogodności i braki — przedew szystkiem  wo 
dy. P ostu la t rozszerzenia istniejących w odo­
ciągów, podnoszony tylokrotnie przez Zarząd 
Zdrojowy i Urząd Przebudowy Zakładu, nie 
s te ty  do dnia dzisiejszego czeka załatw ienia. 
Czy nie dałoby się ustalić ostatecznie kolej­
ności w przeprowadzeniu rozbudowy i faro- 
rzyć przedewszystkiem  to, co jest dla egzysten 
cji Zakładu i rozwoju jego najpotrzebniejsze i 
najpilniejsze?

Pomnik Mickiewicza dłuta A. Popiela, nie- 
ty lko ozdoba F ry u icy  ale i sz tandar polsko­
ści, wzniesiony przez ludzi dobrej wrnli na ziemi 
kresowej, rozkolonizowanej lekkom yślnie mię­
dzy obcy żywioł, już od la t czterech zabity 
deskami. —  czeka na wyswobodzenie go z tej 
„niewoli". Należałoby, nie czekając na poprą 
w-ę funduszów Komisji Zdrojowej, stw orzyć 
kom itet złożony z artystów  i obywateli m iej­
scowych, k tóryby  zajął się zebraniem  potrzeb­
nego na ten  cel, zresztą, niedużego funduszu. 
Spraw a ta  należy do Komisji Zdrojowej, k tórej 
ongiś K om itet Mickiewiczowski oddał pomnik 
w opiekę. Insty tuc ja , k tó ra  setki tysięcy wy­
daje co roku na cele różnych ulepszeń i up ięk­
szeń Krynicy, nie powinna lekceważyć sobie 
(lregich każdem u sercu polskiemu świętości i 
oddać jak  najrychlej pomnik wieszcza w odno.. 
Wiedniem otoczeniu napnw rót narodowi.

W końcu m ałe przypomnienie i prośba pod 
adresem  energicznej dyrekcji Zakładu. Do K 7  
picy przyjeżdżają przeważnie ludzie chorzy, 
łaknący  obok leczenia i spokoju. Ten spokój 
jest przez cały dzień gw ałcony przez zgraję 
chłopców', w ykrzykujących ty tu ły  dzienników, 
czy potrzeba, czy nie potrzeba, urządzających 
pozatem miedzy sobą zapasy i wyścigi. Pożą- 
danem byłoby zreformowanie tego kolportażu 
dzienników i nadzór nad nim. Spokój na uli­
cach i deptaku powinien być chorym odrnS 
wiednio zahezpieczony.

K rynica, w łipcu.

J a k  w a lczą  w Chińccli?
M iasto-forteea komunizmu nuszczone z dymem

Miasto Ningtu w prowincji Kiang-Si (Cbiuy) 
przeżyło w szystkie okropności wojny współ­
czesnej. W ojska rządowe, prowadzące akcję 
przeciwko bandytom  i komunistom, zaatako­
wały miasto od strony lądu i z samolotów. Po 
12-godzinnej zaciętej walce oddziały rządowe 
w kroczyły do m iasta, z k tórego zostały jedynie 
dym iące zgliszcza, Je st t-o druga z trzech for­
tec kom unistycznych, zdobyta przez wojska 
rządowe. Oczekiwane jest poddanie się trzeciej 
fortecy;

WZROST LICZBY ZWIEDZAJĄCYCH 
MUZEA w Rzymie, k tó ry  wynosił w maju rb 
z górą 300% w porównaniu z majem r. 1930 
przypisać należy, jak  twierdzi prasa włoska, 
zniesieniu opłaty wejściowej. Zwiedzanie mu­
zeów w Rzymie jest obecnie bezpłatne.

Aby ślepi przejrzeli...
Ojciec św. przy okazji ogłaszania dekretu 

o bohaterstw ie cnót św iątobi:wiej K atarzyny  
Labour, wygłosił przemówienie, w którem  r>o-. 
ruszył sprawę ostatnich trosk  Kościoła w związ 
ku z atakam i na jego najśw iętsze prawo i n a j­
większy obowiązek —  wychowania młodzieży. 
Ojciec św. każe ufać w pomoc Bożą i modlić 
się. aby ślepi przejrzeli i aby nie w ystępowano 
przeciw Kościołowi, nie rozumiejąc isto ty  jego 
poczynań. —  „Ne ignorata dam netur". Modlić 
się trzeba, aby także przeirzeli ci, co nie chcą 
widzieć. (KAP.).

Kult Najświętsze! Panny w Abisynji.
Z okazji 1500-tnej -ocznicy soboru w Kie* 

zier wi-karjuez apostolski w Galla, Msgr. J a .  
rosseau. ofiarował Muzeum Laterańskiem u n ie­
zwykle cenną kolekcję abisyńskieh obrazów 
Madonny. Zbiór ten, sk ładający  się z trzech 
obrazów, malowanych na, płótnie, i z pięciu in-. 
nych, przedstawiających! Najśw. Pannę z Dzie­
ciątkiem  i wykonanych piórem, je st rów nocz^  
śnie ilustracją  sztuki, etjopskiej i kultu  tego 
narodiu afrykańskiego dla. Bogarodzicy. J e s t 
on także pięknem  potwierdzeniem sta roży tne j 
wiary chrześcijańskiej w Boskie M acierzyństwo 
Marji. Oprócz tej kolekcji obrazów Msgr. Ja - 
rosseau przesłał Lateranow i aw a etjopskie 
dzieła Maryjne, przedrukow ane specjalnie w ńru 
karni cesarza E tjopji w Addis Abeba Są to! 
„Psałterz M aryjny , zaw ierający siedem ] vm . 
nów św. Efrema na każdy dzień tygodnia, hym= 
nów, odmawianych z wielką gorliwością jgrzoz 
cale duchowieństwo abiryńskiie, oraz przez wiel 
ką cześć wiernych, oraz „Msza M arji", raw łe. 
rający modlitwy liturgiczne., k tó re  w Abisynji 
dodaje się do K anonu Mszy św. w dni M atki 
Bosk;ej. L iturgja abisyńska czci Marję n ie ty lko  
w dni św iąt dorocznych, lecz także trzy  raz-r 
w każdym  miesiącu: 1, 16 1 21. (KAP.).

Bruening słucha w Notre Dame 
kazania o pokoju

ale, czy go to przekona?

W  czasie nabożeństw a w kuśeiele Nof?S 
Damie w Paryżu na którem  obecny by ł kam y 
lerz Biiining, okolicznościowe kazanie w ygło­
sił D. Bassonville, biorąc za t°m at słow a sw. 
W incentego a Paulo „P okój je s t włelkiem za­
łożeniem, wielkiem ma-zeniem, k tó re  nosi w so 
bie Każde serce ludzkie". N ależy o tem  mówić 
w dniu takim , jak  dzisiejszy, k tó ry ; zaliczy hi- 
s to rja  do najdonioślejszych, kiedy to zebrali 
się na obrady w ybPni mężowie stanu pod n a­
tchnieniem Ducha Świętego. Powinniśmy mie­
rzyć w pokój, k tó ry  je s t wolą Bożą i Ntóry 
może być urzeczyw istniony, jeżeli ludzie po­
szukiwać będą wskazówek w przykazaniach 
Boskich, postępując z należy tą cierpliwością i 
ostrożnością zgodnie z zasada spraw iedliw o­
ści.

Murzynowi zakazana wstępu da łaźni!
Na W ęgrzech jak  w S tanach Zjedn.

W Budapeszcie w ydarzył się n iezw ykły 
fakt. P rzybył tam  i zam ieszkał w jednym  z h o ' 
teli dr. Castello, m urzyn z K uby. Po kilku  
dniach zarzad hotelu w ydal zakaz w stępu dr. 
Castello do łaźni hotelow ej, m otyw ując to 
protestem  A m erykan, zam ieszkałych w hotelu, 
k tórzy  zagrozili, że w razie wpuszczenia m urzy­
na do łaźni opuszczą natychm iast hotel. E>r. 
Castello zgłaszał się codziennie do kasy  łaźni, 
żądając biletu, a  gdy odmawiano m u jego w y­
dania pro testow ał za każdym  razem. Sprawa 
oparła się wreszcie o prezydjiun m iasta, do 
którego hotel i łaźnia należą. W a d z e  miejskie 
poleciły cofnąć w zm iankow any zakaz svobeć 
tego, że na W ęgrzech nie istm eje ustaw a, skie­
rowana przeciw m urzynom .

NIEMCY Z RZESZY NIE BĘDĄ JEŹDZILI 
DO GDAŃSKA. W ielkie zaniepokojenie w y­
wołało w G dańsku postanow ienie dekretu  p re ­
zydenta Rzeszy o w-prowadzeniu op ła ty  w yso ' 
kości 100 mk. za każdy  paszport, względnie 
zezwolenie n? w yjazd zagranicę dla obyw ateli 
Rzeszy. Poniew aż przepis teL m a obowiązywać 
również i osoby, w yjeżdżaiące na tery torium  
Gdańska, w ładze gdańskie m iały wszcząć s ta ­
rania w tutejszym  konsulacie niemieckim, aby 
obyw atele niemieccy przy  wjeźózie do Gdań­
ska byli ot1 te j op ła ty  zwolnieni. P ism a nrzewi- 
dują jednak, że w szczęte sta ran ia  mało m ają 
szans powoazenia.

BOJĄ SIĘ UTRATY KURACJUSZÓW  
Z RZESZY. Związek K ąpielisk czeskosłowac- 
kich zwrócić się ma do Min. Spraw  Zagr., by 
interweniowało ono w Berlinie; w spraw ie wyro 
w adzem a w Niemczech op ła ty  za w yjazd za­
granicę w w yokośc-i 100 marek. W  kąpiełiskacłi 
szczególnie półrocno-ezesldcłi znaczny procent 
gości .-stanowią Niemcy z  Rzeszy, a  wprowa­
dzenie niemieckiej op ła ty  wyjazdow ej grozi k ą . 
pielirkom tym  znacznemi stratam i.

NA 581 DOMÓW, SPŁONĘŁO 540. Olbrzy­
mi pożar, jak i.naw iedził wieś W aźec poć K ry­
waniem w Tatrach’, wyrządził w ielkie s tra ty .
Z 'ogólnej liczby łom ów  581, spłońcie 540. 
Zginęło przytem  6 oeófb. a  około 2G odniosło 
ciężkie obrażenia. Szkody, k tó ra  w  minimal­
nym ty lko stopniu pokryre są  przez ubezpie­
czenie, sięga ja  25 miljonow koron czeskich
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PASAŻEROW IE, PRZYLATUJĄCY SAMO­
LOTAMI POLSKICH L IN IJ LOTN. „LOT" 
Z SALONIK DO SOFJI, ni© potrzebują przed 
odlotem  z Grecji w izować sw4 paszporty  w feon 
gulacio Bułgarskim , gdyż fOPmWw^ci te  będą 
załatw iane na. lotn isku w Sofji. T ak  sam o p a ­
sażerowie Polskich Linij Lotn. ..LOT", ortlatu. 
jacy  z Sofji do  Salonik, nie potrzebują, wizy 
greckiej, k tó ra  bedz;e w ystaw iana na lotn U ku 
w Salonikach ,po przybyciu platow ca.

STAHLHELMOW IEC ZABITY BUTELKĄ. 
Pod Głogowem doszło w  niedzielę podczas za­
bawy ludowej do krwawej tó jk i  miedzy kom u­
nistam i, hitlerowcam i i stalhlheFniowćaWp, Zde­
molowano p rzy to n  doszczętnie gu#ptfdę. W h  
śeiciei jej, -w w ieku la t 80 i 3 hitlerowcy zo­
sta li ciężko poranieni. Jeden członek Stahjhel- 
mu został zabity  uderzeniem butelki w  głowę.

CO SIĘ  NIE PODOBA GOŚCIOM HOTELO­
WYM? Zarząd jednego z wielkich hoteli now o­
jorskich przeprowadzał ankietę wśród rwyoh 
gości na tem at przyczyn, jak ie zm uszają ich 
dn opuszczenia danego hotelu. 70% odpowie 
dzi w skazyw ało jako powód niezadowolenia 
niegrzeczno zachowanie się służby hotelowej, 
14% —  w ysokie ceny, 10 % —  zlą kuchnię. 
'!% —  złe informacje, (5%   niewłaściwe za­
chowanie się adm inistracji.

 ooo----------

Szczegóły wybuchu w Watykanie
Pism a zagraniczne przynoszą, jeszcze ;>arQ 

szczegółów o wybuchu m aszyny piekielnej 
•w W atykanie. Znaleziono ją  w e czw artek wie­
czorem. Gdy już opuścili kościół św. P iotra o- 
s ta tn i m odlący się pielgrzymi, gw ardziści wa­
tykańscy  zaczęli u ta rtym  zwyczajem przecha 
dzać się ipo terytorjfliim w atykańskiem , by 
stw ierdzić, czy w szystko jost w  porządku. J e ­
den z nich przechodząc, przez iprawą, część bazy­
lik i ®w. P io tra , zauważył koło jednego z wiel­
k ich  filarów  środkow ych, tuż obok pommka 
K lem ensa XIII., d łu ta  Canovy, jak iś podejrza­
n y  tłum ek. Miał on k sz ta łt cylindra i w yglą­
da ł trochę podejrzanie, temibardziej, żc w tern 
m iejscu n igdy  n ie umieszczano .żadnych .przed­
miotów. Zaalarm owani żandarm i papiescy za­
nieśli pakiet- do  kom endy gw ardii, k tórej ko­
m endant polecił natychm iast umieścić go 
w środku ogrodów  w atykańskich. N adeszła 
noc. N a terenie C itta  dcl Y aticano panow ał 
zupełny spokój. Nagle ciszę przerw ał ogłusza­
jący  huk, k tó ry  był słyszany wo wszystkich 
sąsiednich dzielnicach’ m iasta. Pobudzeni mi es z 
kańey  W atykanu  zaczęli w ybiegać z mieszkań, 
i z niepokojem py ta li, co się stało . W pierwszy] 

j chwili zapom niano o podejrzanym  pakiecie, 
znalezionym poprzedniego wieczoru. Gwardzi­
ści przypom nieli sobie jednak o nim i zaraz 
zrozum iano, co by ło  przyczyną, wybuchu. N a 
m iejscu, gdzie poprzedniego dn ia złożono taje­
mniczy pakiet, znaleziono głęboki dół. a w rro  

| mieniu 290 kroków  rozrzucona była ziemia i 
kw iaty, w yrw ane siłą wybuchu.

Znawcy orzekli, że gdyby  m aszj na piekiel­
na, w ybuchła tam . gdzie ją  n ieznany przestępca 
umieścił, to  w prawdzie kościół nic zostałby 
zburzony, bo by ł on bardzo solidnie Aiie tak- 
ja k  się to dzisiaj dzieje) fałdow any, ale p o r a .  
żnie w strząśnięta zostałaby w ielka kopuła, 
dzieło Michała Anioła, a  pomniki uległyby z ni -z, 
Czeniu.

Siiewatura, teatr, fcino-
Bernard Shaw w drodze do Rosji.
.Tak donieśliśm y we wczorajszych te legra, 

snach, przez W arszaw ę przejeżdżał onpgd.it 
słynny  pisarz angielski. Bernard Shaw. A uto r  
.,&w. Joanny  D 'A rcn nie w ysiadł ra.wet z wa­
gonu, poniew aż spał; było bowiem dość r u n  
Nie spali natom iast dziennikarze, k tó rzy  nie 
dali za w ygraną i w  pociągu, k tó ry  ruszył 
t  W arszaw y, obudzili gościa i zanotowali kilka 
Zdawkowych powiedzeń znanego sa ty ryk  i i 
ironie ty.

Shaw  bierze udział w wyciecz"© do Moskwy 
na zaproszenie rządu sowieckiego.

POZNAŃ ZAKŁADA PRYW ATNĄ 
O PER ETK Ę.

W  przyszłym  sezonie pow stać ma w Pozna 
n in  z in icjatyw y pryw atnej s ta ry  te a tr  opere*.  
kew y. T ea tr  ten daw ać ma przedstawienia 
w jednaj z 'większych sal poznańskm h, na czele 
zaś im prezy stanie. —  jak  słychać — jedna re 
zn an y d i osobistości w poznańskich sferach *e- 
atralnych'. Ceny biletów  mają być tak knlku- 

[lowane, bv  z tea tru  m ogły korzystać n iijszsr. 
sze "w arstwy publiczności.

D‘ANNUNZIO ZAPOWIADA NOWE 
POW IEŚCI.

^D cu io szą  z Gardone: DkAnnunzio oświadczył,
t^Tprzygotow ruje trzy  nowe powYści i oddał
fdo^druikui pięć tom ów przemówień, w yrlo-zc-
fnyc-lj w e |Fiume, Zaprzeczył on kategoryczni'1
wiadom ości rozpowszechnianej przez prasę

(am erykańską o przygotow aniu autobiografji.
^   ----

Historja Szwajcarji w skrócie.
ŚW IĘTO KOSTIUM ÓW  SZWA.K A R SEH  H W GENEW IE.

Coraz sręścśsj

W prześliczne, słoneczne dni G enew a 
og lądała  n iezw ykłą i ład n ie  pom yślaną u ro ­
czystość. Św ięto kostjum ów  szw ajcarskich  — 
defilado  przedstaw icie li w szystk ich  k an to ­
nów  w sw ych kostium ach  charak terystycz­
nych, obecnych i h istorycznych, p e rso n ifik a ­
cję bohaterów  narodow ych, jednem  słow em : 
coś ja k b y  h is to rję  Szw ajcarji we w spaniałym  
i m alow niczym  skrócie.

Miasto od ran a  już m iało w ygląd św ią te­
czny. Na w szystkich dom ach pow iew ały  cho­
rągw ie , każda dzie ln ica  p rzy stro iła  się  sztan­
daram i innego  kantonu . T u w idn ie ją  białe 
i n ieb iesk ie  ko lo ry  L ucerny , ów dzie czerw o­
ne i czarne B erna, gdzieindzie j jeszcze — tro­
chę, ża łobnie w yglądające b ia łe  i czarne b a r­
wy F ry b u rg a . W zdłuż ulic, k tó rem j przecią­
gać m a orszak, ustaw iono  la s  jodeł i św ie r­
ków. Z ap ad i ich choinek, rozgrzanych słoń­
cem. chw ilam i przypom ina Boże N arodzenie.
G dzien iegdzie w zniesiono m osty, kapliczki, 
chaty w sty lu  różnych kantonów , p rzyb rane  
w w inne grona, kw iaty , em blem aty  j herby .
Na szarob łęk itnem  jeziorze b ije  fon tanna, 
kołyszą się  b ia łe  łódki o m asztach, obw ie­
szonych chorągiew kam i, m ajestatycznie pły­
w ają  w śród tego łabędzie. T łum  radosny , 
św iąteczny, w yległ n a  ulicę, zape łn ił sobą 
okna, balkony  i ław ki.

Pod sk lep ien iem  z żółto-czerwonych w stęg  
— barw y  G enew y —- przeciąga orszak, zło­
żony z 3500 osób. Cała Szw ajcar ja zstąp iła  
z gór, p rzybieżała z dolin, p rzyp łynęła  z je ­
zior, by  wziąć udział w pochodzie. J e d n i 
w ydobyli z ciężkich szaf i skrzyń w span iałe , 
jed w ab n e  su k n ie  p rab a b ek  i haftow ane k u r t­
ki ojców', pieczołow icie p rzechow yw ane, inn i 
przyszli tak, jak b y  w prost od p racy  w w in­
nicach, serowniicach, koszykarn iach  lu b  od 
robót polnych. W szyscy kroczą pow ażnie 
i statecznie, rzucając w esołe okrzyki w s tro ­
nę tłum u widzów1.

Na tle gór, pokry tych  le k k ą  m głą i je ­
ziora. błyszczącego w słońcu, p rzesuw a się
w ciągu dw óch godzin nag le w sk rzeszo n a^w ia tr  z sąsied n ie j Ita lji: idą m ieszkańcy Lo- 
liis to rja  Szw ajcarji. ■ carno, L ugano  i Bellinzona. Ja k że  p ięk n e  ty-

P i e r w s i  kroczą pow ażnie brodacze . py w idzi się  w śród sm ukłych dziew cząt, kro-

zlapać przy  grzm otach ok lasków
D ale j idzie pochód postaci historycznych. 

Oto T ell z synem  w orszaku  z  k an tonu  Uri. 
P rzesu w ają  się  z U n te rw ald eu  H enryk  i A r­
nold an  d e r  H ak ien , potom kow ie h istorycz­
nej rodziny  A nderha lden  d e  M elchtai, n ie ­
szczęsnego H enryka, k tó rem u okró tny  w ójt 
L an denberg  w yłupił oczy, i dzielnego  A rno l­
da , k tóry  w 1307 r. s ta ł s ię  jednym  z p ie rw ­
szych członków „R ijiljbuud". W raz z nim i 
dążą pas terze , prow adząc w ielk ie  zdziw ione 
k row y o olbrzym ich dzw onach, p o b rzęk u ją ­
cych na szyi, d a le j g ó ra le  z M elchtai, strzelcy  
alpejscy, w ieśniaczki o kolosalnych szpilkach, 
w etkniętych w  w ęzły bu jnych w łosów , zielo­
nych gorsetach, wzorzystych fartuchach. — 
B rzm ią harm o n ijk i, bębny , trąby  i piszczał­
ki — w szystkie n iew yszukane in stru m en ty  
w iejsk ie j muzyki.

Pochód sun ie , p rzew ija się, jak  różno­
b a rw n a  w stęga. Olo rybacy z E rm atingan  
(T hurgau) dźw igną w ielk ie  sieci, w których 
m iotają sie  ryby, złow ione w  jeziorze K on­
stancji. W ieśniacy tego kan tonu  p rzykryw a­
ją  głow y w św ięta tró jkątnym  kapeluszem , 
a kob ie ty  w k ład a ją  czapki, k tórych ty lna 
część w ygiala jak  w achlarz, lub  au reo la . — 
W St. G allen  też sam e czepki są ze złocistej 
koronki i tw arze  noszących je w ieśniaczek 
w yglądają, ja k b y  w n im bie św ietlistym .

Nagle w yskaku ją  o lbrzym ie, g ro teskow e 
m aski, jak  w k a rn a w a le  n icejskim . To chło­
pi z K a ltb ru n n en . C iągną w ielk ie  wozy, 
ozdobione rododendronam i, nenufarom i, li- 
łjam i. M ieszkańcy A ppenzell p rez en tu ją  s ta ­
rożytne in stru m en ty  m uzyczne i d aw ne 
sz tandary  Rhodes. N adciągają wozy z Schaff- 
hausen , stro jne  w w inne liście , nape łn ione  
koszam i, w k tó rych  m ien ią  się  ko lorow e 
g rona, rozdaw ane publiczności przez robot­
nice z w innic, o dziw acznych, w ysokich czep­
kach na jasnych  w łosach.

Lecz oto kostjum y ciem nieją, ciem nieją 
też w łosy, oczy i cery. P ow ia ł południow y

z „S ehłappzig", o tw arzach  zarosłych czar­
nym w łosem  i ogorzałych od słońca. S ą to 
potom kow ie najstarszych  rodów  k ra ju . Choć 
może poraź p ierw szy  og lądają  „m iasto", 
chód i zachow anie się  tych dzieci gór pełne 
są godności. W esoło p o d sk ak u ją  za nim i w ie­
śniacy z Selnyy-z w św iątecznych kostjum ach: 
mężczyźni w cy lindrach , k ró tk ich  branżow ych  
spodniach , b ia łych  pończochach i trzew ikach  
ze sprzączkam i, kob ie ty  w  w ielkich  kryzach 
i średniow iecznych p rzyb ran iach  głowy. Cho­
rążow ie ich rzucają  w  gó rę  z p rzedziw ną 
zręcznością ciężkie sztandary', chw ytając je , 
by znow u m iotać n iem i w pow ietrzu  skom ­
p likow ane a rab esk i, znow u cisnąć i znowu

czących jak  kró low e w swych drew nianych  
sandałach . W śród  mężczyzn, k tórzy na gło­
wy, obw iązane czerw oną chustką , włożyli 
w ielk ie, czarne kapelusze, ten i ów przygry­
wa na m andolin ie .

O rszak przeciąga w śród okrzyków7, śp ie ­
wów7, oklasków7. C zerw one sz tan d ary  w iru ją  
w powielrz.u, na wozy k o lek to rsk ie  sp ad ają  
z balkonów  s re b rn e  m onety, liczne o rk ie ­
stry  przygryw ają . P rzekroczyw szy Q uai des 
E au x  V ives orszak  k ie ru je  się do  p arku , 
gdzie do późna w7 nocy p rzeciągn ie s ię  św ięto  
w7 c ien iu  w spaniałych  drzew  i b lasku  sztucz­
nych ogni.

G enew a w lipcu. J . R.

Autor 130 powieści przed sądem.
Znany szerokiej rzeszy konsum entów sen­

sacji pow-ieściopbarz angielski E dgar W allace 
znalazł się przed kilku dniami na ławie oskarżo 
nych. Posadził go tam  mniej znany i mało za­
rab iający lite ra t Goldflam, zarzucając p łodne­
mu i pracowitem u mistrzowi, żo skopjował 
sztukę pt.: „K alendarz" z jego powieści. .Wsl- 
laccrowi udało się jednak udowodnić, te  napisał 
ten d ram at sam odzielnie i to w rekordowym  
czasie, bo w ciągu czterech dni.

Pierwsze pytanie, skierowane przez sędzie­
go do  słynnego au tora , k tó ry  w ystępował 
wr sadzie pod pełń cm imieniem, jako  Ryszard 
E dgar Horat.io Wa.llaee, brzmiało:

— Tle powieści pan napisał?
—  TY przybliżeniu sto trzydzieści.
Sędzia dodał, jakby  dla. zamknięcia tej in te ­

resującej rozmówki:
—  Gdyby pan W allaop nie musiał zjaw ić 

się dziś przed sadem, rucie mielibyśmy 131 
powieści,

Ponieważ oskarżony wykazał oryginalność 
au torstw a ..K alendarza", przyznano mu za 
s tra to  drogiego cza mi ty siąc  funtów cd szkodo 
w anis. \Y Anglji bowiem nie tylko w teorji, 
ale i w praktyce wyznają zasadą, czas !o pie­
niądz.

Jakie są najlepsze miejsca w kinie.
Jak k o ln je k  obrazy w kinie ukazują się 

na. płaszczyźnie, I. zn. na powierzchni płaskiej ,  
może mimoto nastąpić pewne skrócenie obra­
zu. gdy nic patrzy  się na niego pod odpowied­
nim kątem . TY kinie należy zatem wybierać 
sobie miejsca, (a teraz w locie można sobie 
do woli wybierać), z których nic patrzy się na 
Obraz ani z dołu do góry, ani z boków. N aj­
niekorzystniejsze są zatem  miejsca bezpośred­
nio pod ekranęm  i skrajne, boczne w szerokiej 
m li. Każde inno miejsce środkowe, którego od­
dalenie od ekranu dostosow ane jest do ostrości 
wzroku widza, jest dobre.

A jakiego miejeca należy sobie szukać przy 
filmie dźwiękowym? Tu chodzi'znow u o to,

by obraz zlewał się doskonale z dźwiękiem. Po­
nieważ zaś św iatło ma szybkość 300,000 km- 
sek., a zatem praktycznie nieskończoną, a głos 
ty lko 330 m-sek., więc znowu odległość od 
ekranu g ra  pewną. rolę. Głośniki umieszczone 
są  za ekranem , co za tern idzie, do widza tył 
nych rzędów, w długiem kinie, będzie glos do­
chodził z. pewnem choć nieznaeznem opóźnie­
niem. P rzy filmie dźwiękowym nie należy za­
tem siedzieć za daleko.

Z  t e a t r u  ( B a g a t e t a .
„Tańcow ały dwa M ichały" —  rewia w wyko­

naniu „W esołego W ieczoru".

Ostatni pożegnalny program „W e-olcgo 
W ieczoru" był chyba najlepszy w myśl zasady 
Rentgena, żc najlepsze punk ty  zostawia się na 
koniec. W prawdzie .niektóre widzimy nic po 
raz pierwszy, ale i to podane było z ujm ują­
cym wdziękiem. A więc m ik  b y k  stroma, pio­
senkarska doskonała baletowa., dowcipna, kon­
feransjerka. Wybijają, się na pierwszy znakom i­
ta. para H a la m a -P a rn e ll, dokazująca m d  ów 
zręczności i gracji. Rentgen świetnie naśladu­
jący  Jarossye.go. Skonieczny w nw okh efekto­
wnych metami orf ozach zapowiadacza. Macher­
ski, k tó ry  odśpeewat miłym głosem kilka, n a­
strojowych fang. oraz zastęp pań r, niezmordo­
waną p. Bukojem ską i K raszew ską na. czele. 
Jeszcze wspomnijmy ciekawego ..ram pa '1, p. 
Żelichowską o niesamowitych oczach i owych 
dziewięć dz/ewczajck, podnoszących nogi do 
gó"y (z niezapom nianą czekoladową ..crirli- 
ską“ w środku) —  a oto mamy filary i filarki 
tej ostatn iej rewji. k tóra z niewiadomych 111. 
żr.j powodów została, nazwana. „.Tańcowały 
dwa Miohały" 'znalazł się tam co prawda folklo­
rystyczny obrazek z chałupką nam alow ani 
w- którymi tańczył Ramoli (wielki Michał) z H a­
lam ą (mały Michał). (j. s.).

w ykryw a się  dyrek to rów  wielkich przedsl©  
b iorstw  — złodziei. Poniew aż 1.zdefra udow a- 
ue" przez nich kw oty  idą w dziesią tk i i setk i 
tysięcy nazyw a się  ich liie  złodziejam i, lecz 
oszustam i, aferzystam i lub  defraudan tam i. 
U nas aresztow ano onegdaj jednego  p taszka 
z tego typu, d y rek to ra  „P ep e g e"  z G rudzią­
dza, Ifa lp e rin a , k tó ry  p o b ie ra ł p en sję  m ie ­
sięczną 80.000 zł. wi dolarach. — Na rycin ie 
d y rek to r n iem ieckiego p rzedsięb io rstw a w łó­
kienniczego w7 B erlin ie  „N ordw olle", K arol 
L aluisen , aresztow any za szereg  oszustw7, 
m. in. za p row adzen ie  ta jnego  konta oraz 

fałszyw ych ksiąg.

f i p o r t .
Na boiskach całego świata.

„G rand P rix" Niemiec w ygrał słynny Car 
raciola na Mercedesie, uzyskując przeciętnie 
108.3 kim. na godzinę.

Zaw ody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Francji przyniosły następujące ważniejsze w y­
niki: 100 m. Auvcrgno 11.8. 200 m. A uvergne
22.2. 400 m. Reiiat 59,2 800 m. K eller 1 min.
56.2. 1500 m. Lodoumogue 3:58. 5000 m. Boi- 
ta r 15,25. 10000 m. D acqhay 32,21.6, 110 m. 
przez, płotki Scmpe 15,6, rzu t dyskiem  W inter 
45,86. oszczep Degland 57,12, kula Dugour 
14,85, skok o tyczce R am adier 3S0, skok wdał 
Robert 697, skok wzwyż Filiphom 188.

Niemcy posiadają obecnie już 10 atletów , 
k tórzy  rzucają oszczepom ponad 60 ni. Najlep 
?zy wynik w roku bież. osiągnął Maescr z Kró­
lewca 64,26, drugi W ęimnnu, L ipsk 63,95, trze­
ci Stocciiek Racibórz 62,21, ostatn i rzucił 
00,32.

17-ty e tap  „Tour dc F rance" w ygrał Bulla 
(Austrja) w czasie 8 godz. 37 min. przed Re- 
brym.

W  m iędzynarodowych zawodach lekkoatle­
tycznych zwiąku „T overit“ , k tóre się odbędą 
24 bm. w Helsinki 24 bm. wezmą, udział w bie 
gu na 2 milo angielskie 3 najważniejsze asy 
lekkoatle tyk i: Nnrmi, Lentinen i V irtancn.

O potędze niemieckiej lekkoatle tyk i św iad­
czy fak t, żo do zawrodów o m istrzostw o Nie­
miec, któro się odbędą w dniach 1 i 2 sierpnia, 
rb. zgłosiło się aż 658 zawodników i 190 zawo­
dniczek.
ZAKOŃCZENIE ZAWODÓW STRZELECKICH 

W E LWOWIE.
•We Lwowie odbyło sio zamknięcie szóstych 

narodow ych zawodów strzeleckich, myśliw­
skich i łącznych, k tóre stanowią, eliminację do 
m istrzostw  św iata. M istrzostwo Polski w po­
szczególnych konkurencjach uzyskali: karabin  
wojskowy —  maj. J. W rzosek, (9 pp. leg.), k a ­
rabin dowolny   Z. R utecki (WKS. Legja),
pisto let w ojskow y —  kpt. A. K alinowski (18 
p. p.), p isto let dowolny T. K ubalski (T1KSŁ), 
karabin  m ałokalibrow y —• kpt. S. Lewiński 
(35 pp.), strzelanie olim pijskie —  kpt. Różański 
(4 pp. leg.), strzelanie do jelenia pojed. —  TC. 
Barański, strzelanie do jelenia (podw.) inż. A. 
Ostrowski, strzelanie do rzutków  —  W. Goli- 
szrw ski. strzelanie z luku dla pań — M Kró 
iów na (Sokół), strzelanie z łuku dla panów — 
J . Chojna. T y tu ł króla kurkowego na r. 1931 
uzyskała rek ordzie tk a  Polski z łuku p. K ar­
kow ska (Rodzina W ojsk., W arszawa). T y tu ł 
najlepszej łuczniczki Polski w klasie juniorów 
zdobyła H. M adojowiczówna (PW . kobiet 
DOK GrodnoT. T y tu ł najlepszego łucznika PM- 
cki w klasie juniorów  zdobył Z. Truszkow ski
(HKSŁ.).

POLSKA NA PIĄTEM MIEJSCU 
W  OLIMPJADZIE SZACHOW EJ.

Po 11 rundach turnieju szachowego w Fra- 
dze na pierwszem miejscu znajduje się L^tw a, 
k tóra ma 29 punktów , dalej Jugosław ia i Ame­
ryka po 27, Niemcy i Tolska po 26 i pół, Cze­
chosłowacja 26 punktów i jedna niedokończo­
na, A ustrja 26 punktów . Z pierwszych 7 d ru ­
żyn Łotw a i Czechosłowacja rozegrały dotąd 
po 11 spotkań, po/.ostale państw a tylko po 10. 
Na 8 miejscu znajdują się W ęgry z 24 i pól 
punktam i, Anglja na 9 z 23 i pół, Szwecja z 22 
i pól. Holandjn 20, Szw ajcarja z 19 i pół.

»



Kr. m JfŁO S NAEODTJ'- i  dnia 22 go lipca 1931. 6tr. 5.

t o  s ł y e f i a ł
m J iraftoroie.

K raków , dnia 22-go lipca 1931.
ś r o d a .  22: św. M arji Magdaleny.
C s w a r  t c k 23: Sir. Apolinarego.
C i  w a r  t, o k 23: wsch. słońca o gofli. 4-13, 

sach. o 19.36.

PREZYDENT A1IASTA WCZAS W STA JE
Dowiadujemy *ię, i i  nowy prezydent miasta 
pojawił się wczoraj o godz. 3-ej rano w biu 
raoh M agistratu, budząc ipcplocli wśród rzesz 
urzędniczych, nie przy z wy cza jon yeh snąć do ta ­
kich w ysokich i tak  wezesuvc.li odwiedzin.

NA WTORKOWYM TARGU płacono nartę- 
pująeo ceny: m leko niezbierann 1 litr 0.23— 
0.30. zbierane 0.1S—0.20. śm ietana kwaśna
1.40—1.80, śmietana słodka 0.3O—0.60. mar 
deserowe 1 kg. 4.00— t.SO/knclicnne 4 .0 0 -4 .2 0 . 
jaja. świeżo szt, 0.09— 0.10. jab łka  kraj. kfmi.p. 
1 kg. 0 .00— 0.80. gruszki kra i. 1.00— 1.40. śliw­
ki kraj. 1.40— 1,60. węgierki 2.(50—2.S0. morele
3.40—3.60, borówki 0.20— 0.30. maliny leśno 
0.70—0,80. ag rest 1.40— 3.80. porzeczki 1.20— 
1.40 zł.

OSZCZĘDNOŚĆ! OSZCZĘDNOŚĆ! Pisza nam 
z miasta, iż w nocy z 20 na 21 b. ni. świeciły 
się aż dó białego rana lampy na ulicach Kra 
kowa. Przynajm niej jak to  stwierdził nasz in­
form ator, mieszkaja.ey w śródmieściu, lampy, 
k tó re  w- obrębie wewnętrznym p lan t gasną o 
godz. 11-tej w- nocy świeciły się gdzieś do 7-ej 
rano. Należałoby skontrolow ać to niedopatrze­
nie. zwłaszcza obecnie, w czasach, kiedy go­
spodarka. miejska jest. m ćt znakiem posunię­
tych daleko oszczędności.

NIE RZUCAĆ PŁONĄCYCH NIEDOPAŁ­
KÓW. 20 bm. zawezwano straż, pożarną do 
sklepu towarów blawatnyeh Józefa W isenfolda 
przy ul. K rakow skiej 13. -gdzie powstał pożar 
przez porzucenie niedopałka papierosa. S traż 
ogień ugasiła —  szkoda nie ustalona na razie.

WYTATUOW ALI KASĘ. W nocy z 20 na 
21 bm. nienstaleni narazić spraw cy dostali się 
do lokalu Kasy Panku Zaliczkowego i K redy­
towego przy ul. Gołębiej 2 na III p.. gdzie w 
kasie ogniotrw ałej rozpruli górny i dolny tresor 
w kształcie V. Co •skradziono narazie nie u sta ­
lono. Dochodzenia prowadzą, obecnie na miejscu 
organa. P. P. ‘

ZGUBIŁA GO MIŁOŚĆ DO ROWERÓW'. 
Nam iętnością 29-lctnicgó Leona Podgórskiego 
nie było wino ani dolary. — ale rowery. Po ro ­
werach największą miłością obdarza! instrn 
nrnnty muzyczne. Ten to  p. Podgórski został 
b rzydko opisany w kom unikatach policyjnych, 
ze 7 hm. na PI. §w. Ducha skradł rower z tocz 
ką  skórzaną, zapiskami i książeczką czekową 
P. K. 0 . na szkodę Stefana Chaima z Proszo­
wic. K orzystając z tej książeczki, pobrał P od­
górski w kilku firmach krakow skich oczywi­
ście rowery oraz instrum enty muzyczne na 
kwot ę  1132 zl. wystawiając, za tow ar czeki ze 
okradzionej książeczki.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S ŁO W A CK IEG O .
Środa: ...Aida" (z występem pp.: <*V r-

kiego. Zaleskiego i Użcjki).
Czwartek: .Noc w Sari Sebastiano".
Patek : .Wiktoria i jej u u a ."
Sobota: ..Cyganeria“ (występ Adv Sasi;.

R E P E R T U A R  KIN O TEATRÓ W .
WANDA: ..Upiór w operze" (prcmjcra); w g \  

roli T,o.ii Cliavcy.
ŚWIT: I. „Ostatni atak". II. ,AV niewoli u 

łzeika".
ŚW IATOW ID: -Hai T ang“ .
SZTUKA: ..Człowiek, który szuka morder- 

ty'\
APOLLO: ...Tedrnaczka królu nafty".

Tylko na krótki czas przybył do K r a k o w a .  —  Największy w Polsce cztero masztowy

f f ! Y R K  ^ T A N I E W S K I C H
Ureczysic o t w a r c i e  ryrku w Irodc im 22- jo lipta godzina 8'2D wieczór na placu pizy 3-cim mokk ulica Starowiślna.

Wielki nowy imponujący program dotąd w Krakowie niewidziany. — 20 atrakcji światowe! sławy. 
3 godziny nieustannego napięcia i zachwytu. — Niebywało widowisko tresowany Iw y  m o r s k i e ,  

bu koni czystej krwi arabskiej, 150 artystów, .">00 egzotycznych zwierząt.
2 własne orkiestry doborowe. Hamicly EyfKO nieprzemakalne. Cyrk oświetlony 2000-mi lamp-i i reflektorami.
Trzy cyrku zwierzyniec otwarty od 10-iej rano do 7-mej wieczór. — Po przedstawieniu oczekują

tramwaje w różne kierunki miasta.

■S*

Z I-go piętra skoczył w ramiona policjanta

J A P O Ń S K I  P  C O S £  C K

az um icc w  O W A D Y
OIAKŁOASONIAI I ROBACTWO,p°^mir.katog-wari; awa.vu.c;A są___________ •

W torkow ej nocy było powietrze c /y tte  i 
tclinące rzeźwośeią. po niedawnym deszczu. K o­
rzysta jąc z tego p. Abraham Taffet (ul. Dą­
browskiego 11) zasnął w u r a n  mieszkaniu na 
I-szeiu piętrze przy ctwurfejn oknie.

Na to tylko, czekała ręka złodziejska. O g, 
trzy  na trzącią w nocy .zaczął penetrow ać po 
mieszkaniu, śpiącego p. T affe ta  20-lotni ro b o t­
nik Mar ja a  Szczurek (Barska 30), usiłując za­
brać na swój użytek kilka części garderoby ze 
względu na zbliżający się sezbn jesienny i zi 
m orw .

Aliści p. T affet obudził się i przytrzym ał 
p. Marjana za rękę. — Hola p, M arjanie, tak  
się nic robi! —■ P. Szczurek zlekceważył sobie 
jednak napomnienie i wyrwawszy się z objęć 
p. Taffeta, stanął w oknie 
i w yskoczył z I-go piętro w prost w gościnnie 

rozw arte ram iona policjanta 
patrolującego właśnie w tym rejonie. Tego ty l­
ko oczekiwały „gościnne ram iona"; przy trzy­
m ały go mocniej i zawiodły do policyjnego 
azylu. Szczurek miał dwóch spólników. którzy  
zwiali. Poszukuje ich V kom isarjat.

Ekspresowe wagony towarowe

zostały w prow adzone n a  ko lejach Rzeszy N iem ieckiej.
m otor D iesla.

Jak o  siła  popędow a służy im

I. „Cesarskie kłojno-

i nędze życia Kur- 
?7.m inką" (w gb ro" 
A'elez).

CORSO: T o d w ó j t iy  f ilm: 
t ' " .  TI. . .Z em sta  I l a s a n a " .

WARSZAW A: ..Blaski 
UCIECHA: ..Anioł pod 

f a c h  Billi* Dnve i Łupu 
tyzany".

„AIDA" W NOWEJ INSCENIZACJI. Dziś w  
In y ie  pierwsze powtórzenie »>pan:ał*go arrydz.e- 
ła 3>rdi‘o"sk iegn  „Aida" w nowej mscer.izacj: 
A. Uhiclunowa. aa tle dekoracji -St. Jarocki ego. 

Wspaniała kreacja Amonastra w intcrpret.aril 
óyr. Zaleskiego da słuchaczom wiele n ieza lnrtyh  
•wrażeń. któremi obdzielał szczodrzy sceny w o -  
pe.hkie. Part,je tytułową, śpiewa p. Walewska _Hn- 
d»meseni będzie p. Czarnecki. Iłami.s* m zas. p. 
Użejfco. Pozostałą- obsadę tworzą pp.: Noclu włcz. 
Hilsenrath i Rnma-nowski, Sceny choreograficzny 
układu Af. Stat.kicwicza. przy pulpbue kapeboi- 
wrtowskśm M. Ziuta. ..Aida" w realizacji w  
łkie.go zespołu stała się prawd ową r o w e h ią  
w święcie muzycznym i ściągała l.cz.i.y h  widzów 
ze świata artystycznego z , poza grana; Boisk.. 
AT czwartek 113 afiszu wesoła i melodyjna, ope­
retka Benatzky‘cgo ..Noc w San SybasB-.nio1 
w wykonaniu pp.: Tonta.nńwnej. Net łiOwi.T/, O m : /  
czTjiskiego, Wiśniewskiego. Szosl łnda : <v’n. 

'czćwskUgo. AV akcie T!T. taniec .Anda!u'a“ o t  
tańczy prima-balcritna Zolja G ”. bo w? ba vr oto 
rżeniu corps dc balletn. ..Noc w San. m b,'miano" 
wyreżyserował p. Fola A-ki. P ią /k o z y  •v:ię.:zór
w y p e łn i  p r z e b o jo w a  o p e r e t k a  A braham a  ,.A\ iktn* 

I r ja  i je j  huzar", o b f i tu ją c a  w bogaci w o p a ”  ws/.o- 
r z ę d n y c h  m c lo d y j .  w ic ie  h u m o r u  i p r a w d - ł w e g o  
fentMimftnt.u.
, ♦G O ŚCIN NE WYSTĘPY ADY SARI Wszr
światowej sławy śpiewaczka koloratmuu.ł Ada 
Sari. wystąpi r.gcinriie w bić--:, tyg dum ty tka 
dwa razy: w sobotę dnia 25 w operze 1'ąccini‘cg:,

„Oygaiierja", oraz vz ule,D, cię dnia 2v5 bm. w ..Tm., 
siacie" Vpr(Ii‘ogo. dolewa tej wmlkitj śpiewaczka 
•/elektryzuje n i: v:jtpi v,5(; wszystkich ni lomanów 
s.niki śpiewać/..',;.

SUKCES REAV.1T „TAŃCOWAŁY DWA MI- 
CHAŁY". W nowej rowji p. t. „Tańcowały dwa 
Alichaly" dał znów „AYcsoly Wieczór’* imponujący 
i piękny finał „Grunt to flota", a, za, funda-ment 
humor. Grunt to humor w tej rowji. Eodczas kon 
feransjerki SkcAioc/.nego i podczas konforansji rk: 
Rentgena doskonale niotylko iiiSlarahteryzowan.) 
go ale i naśladującego Fryderyka. Jarossego. nu 
bHcznośó zaśmiewa się. podezns występu Tłalamy 
Ziai jako Hanki Ordonówny i podczas doskona­
łych skeczów w koncertowem wykonaniu Huk:* 
jem-kiej. Macherskiego i Skonecznego co chwila 
śiniocli serdeczny całej widowni i oklaski pr/ery 
wają akcję. Rewja ta  jest. rzeczywiście wyjątkowo 
wesoła. Parnell i Halama zmuszani są do bisów 
i owacyjnie oklaskiwani za wspaniale odtańczone 
numery. Ponieważ. ..Wesoły W.ioczór" gości 

w Krakowie już tylko do niedzieli włącznie, więe 
kto chce spędzić naprawdę wesoły wieczór, niech 
idzie na rcwję, tom więcej, żc ceny biletów obr.i 
ż.ono o »p%.

LUDWIK LAWINSKT, mistrz dowcipu i hu 
moru wystąpi ■ wraz ze znakomitymi artyMóim 
warszawskimi Leonem Fuksom i Wandą Mark- 
wioz. z jedynym wesołym wieczorem w poitiied/ia 
lok 27 h. ni. w Starym Teatrze.

Oszczędnośc i  w s łużbie  pol icyjne1.
Służba patrolow a policji na posterunkach 

wiejskich.

Komendant główny policji państw , wydał 
do w szystkich kom endantów  wojewódzkich 
okólnik w sprawie odmoclmuizowarila l racjo­
nalizacji i-dużby patrolowej na 
wiejskich —  w 
służby be z pi cc Z 
pewnych oszczędności 
patrolow ej na wsiach 
czas gdy dotychczas 
równomiernie, be-/, w/ą

patrolowej na postcnrnkaen 
celu większego usprawnieni* 
u-tw a i zarazem osiągnięcia

/m ian a  sytemu służjjy 
polega na tein. że nod- 
liatrole Wysyłane bvly 
lędu na stan  bezpieezeń- 

slw a, obecnie podstaw ą w ysyłania patrolów  ma 
być rzeczyw ista potrzeba służby w danych 
miejscowościach. 1'ozatem w w ypadkach kon­
centracji sit policyjnych, należy się kierować 
istotną, potrzebą koncentracji sil do zagrożonej 
miejscowości.

AV tym samym okólniku kom endant główny 
P. P. poleca uiewysyłanie posterunkow ych 
w celu załatw ienia takich aktów  i spraw, k tóre 
mogą być odłożone do najbliższej okazji, jak 
również poleca wydanie zarządzenia, aby  nie 
były ustaw iane na sta le w celach reprczenta 
cyjnych posterunki w starostw ach, urzędach 
i t. p.

• " " ■ " " ■ u "  1 . m m m m m

Wpisy na Wydz. Rolniczy 
Uniw. Jag.

Podania o przyjęcie na I rok W ydz. Rol­
niczego U. J . należy składać w kancelarji Dzie­
kanatu  (Al. -Mickiewicza 21) do dnia 15 wrze 
śnią br. Do podania należy dołączyć: 1. m etry­
k ę  chrztu lub urodzenia. 2 . świadectwo dojrza­
łości szkoły średniej ogólno-kształcącej. 3. 

ewentualnie dokum ent stw ierdzający stosunek 
do służby wojskowej. 4. w razie, jeżeli kandy­
dat zaczyna stu d ja  nie bezpośrednio po uzy ­
skaniu św iadectwa dojrzałości, także dowody 
na to, co robił w tym  czasie. 5. w razie, jeżeli 
przybywa z innej szkoły akadem ickiej —  świa 
dcctw o odejścia. 0. ew entualnie świadectwo 
z odbytej praktyki. Do wpisu należy się zgło­
sić przed 1-szym października. W ykłady roz­
poczynają sic, 1 października. AAYkazówki dla 
w pisujących są umieszczone w spis!£ w ykła­
dów U niw ersytetu Jagiellońskiego.

Podania o przyjęcie na Dwuletni Kurs 
O grodnictw a i Jednoroczny W yższy K urs N au­
kowy Spółdzielczy należy sk ładać w Dyrek 
cjach Kursów (Al. Mickiewicza 21) do dnia 13 
września br. Słuchacze kursów  dzielą się na 
zwyczajnych i nadzwyczajnych. Do zapisu 
w charak terze słuchaczów  zwyczajnych jest 
w ym agane: św iadectw o dojrzałości szkoły śred 
niej ogólnokształcącej, sem inarjum  nauczyciel­
skiego lub szkoły zawodowej, ew, św iadectwo 
ukończenia szkoły zawodowej, równorzędnej 
z 8 klasam i gim nazjalnem u Słuchacze kursów  
mogą. być równocześnie słuchaczami Uniw. 
Jag . i innych szkół akadem ickich w K rakow ie, 
za wyłączeniem W ydz. Rolniczego U. J. Słu­
chaczami nadzwyczajnym i mogą być ci, co 
ukończyli co najmniej 6 klas gim nazjalnych, 
licealnych łub szkolę zawodową (równorzęd­
n ą  z 6 klasam i gimnazjum). Za. zezwoleniem 
Dyrekcji K ursu Spółdzielczego mogą być przy­
jęci praktyczni spółdzielcy. Słuchacze niezapł 
sani równocześnie, do którejkolw iek ze Szkół 
akadem ickich, w płacają wpisowe i czesne za 
w ykłady i ćwiczenia. Słuchacze zapisani do 
którejkolw iek ze szkół akadem ickich, w płaca­
ją  tylko czesne za w ykłady i ćwiczenia.

Podręczniki  szkolne n'e będa zmienione
w przyszłym roku szkolnym.

Ministerstwo wyzn. rei. i ośw. publ. pole­
ciło zatrzym ać we w szystkich szkołach podręcz 
niki z roku szkolnego 1930'31 na rok następny.
W prowadzenie nowych podręczników na rok 

•szkolny 1931/32 może nastąp ić dopiero wów­

czas, gdy nakłady dawnych’ podręczników zo­
staną wyczerpane

Zarząd-zcnie powyższe w ydane zostało ’> 
uwagi na ogólną trudną sytuację materjalną, 
w jakiej znajdują się rodzice, z wielkim trudem 
mogący posyłać swoje dzieci do 9zkół.

Ulgowe bilety s p a c e r o w e  do okolic 
podmiejskich.

Czytam y w prasie warszawskiej, że wlpro* 
wadzonn ostatnio przez min. kom unikacji w  ce 
1 u zwiększenia wcwnęt,rz.ncgo ruchu tu rystycz­
nego ulgowe bilety spacerow e (świąteczne) do 
okolic podmiejskich, cieszą, się coraz większem 
powodzeniem. B ilety tak ie w ydaw ane są  „tam 
i z powrotem 4*, z ważnością od soboty do po­
niedziałku i sn tańsze o 23 proc. od normal­
nych. Z W arszawy można nabyw ać bilety  ulgo­
we świąteczne do następujących miejscowości: 
Nałęczów. Puławy. Dalekie. P rzetycz. Rogów ! 
P lyćw ia, Nic nam nie wiadomo o istnieniu po­
dobnych biletów' w  Dyr. Kol. Krak. Czy nie 
dałoby się tego i tu  wprowadzić?

Kradną, k ra d n ą ...
W alentowa Marja (Olpłdtki). zgłosiła, że 20 

bm. do sklepu ..Tęcza’* przy ul. Długiej 1 przy 
szedł nieznany jej agent handlowy, k tó ry  zaofe­
rował jej kupno m aterji na ubranie —  po k tó ­
rego wyjściu ze sklepu zauw arzyła b rak  złote­
go zegarka w artości 150 zł., k tóry  leżał na la ­
dzie sklepowej.

Poco ten zegarek leżał na ladzie —  powie 
ktoś. A le 'zdarzają, się gorsze rzeczy. Hupnert 
Afojż. monter. (Krakow ska 26). zgłosił, że dnia 
20 bm. tv czasie jego nieobecności w m ieszka­
niu skradziono mu ubranie i trzewiki m ęskie 
wartości 280 zł.

Poco on ■wychodził z domu —  powie. Słu­
chajcie więc dalej. P io tr .Tool. zgłosił, że 20 bm. 
skradziono mu z przed sklepu przy ul. D ietla 
17. paczkę zaw ierającą dwie sztuki płótna bia­
łego w artości 100 zł., k tó rą  to  paczkę chwilowa 
pozostawił na chodniku.

lo c o  tę paczkę zostaw iał na chodniku — 
powiecie. Słuchajcie: AT ciągu ub. doby przy­
trzym ano Chrapa. Izaaka, ła t 27. pom ocnika 
handlowego bez st. m iejsca zam ieszkania za 
sprzeniewierzenie 4.700 zł., na szkodę Goldfin- 
gera Henr., kupca przy uł. Starowiślnej 21, 
k tó rą  to k iro tą  zainkasow ał dla siebie. W ojto­
wicz Ju l ją  la t 21 (Sebastiana 33) jako podejrza­
ną o kradzież zegarka. P ałkę  AAT.ad. lat. 18 bez 
zajęcia i miejsca zam. za m iłow aną kradzież 
przez okno do m ieszkania Czubaja J . (Dębowa 
7). Kubalę Stan, la t 22, robotnika, zam. w  Ko­
narach ipow. K raków  za kradzież garderoby 
wartości 12(1 zł. na szkodę A tam onezyka Ałich. 
'K onopnickiej 71T w dniu 19 bm. Przybyłe Fr. 
ła t 24. m urarza (W ielopole 13) za kradzież gar 
derotiy w artości 2.000 zł. na szkodę Neuberga 
•T. ze skłonu orzy uł. Potockiego 1. dokonaną 
w dniu 26. VI. br. Bandurę AWnćl. la t  21 z.a 
kradzież garderoby z wozu na szkodę W olskie­
go F ranc. (Ałisjonarska 19). M ielczarka Sew. lać 
17 i Gołębiowskiego n en r. la t 15. przytrzym a­
nych za kradzież ryb.

Ponadto za żebractwo 4 osoby, przekrocze­
nie dozoru pdlic. 1 osobę, niedozwolony po ­
wrót 3 osoby, w łóczęgostwo ’4 osoby.

Rok zał, 
1880. tia is in  skład Teł. Nr. 

104-65

F O R T E P I A N Ó W  
twT WŁADYSŁAW BOLOŃSKI

(dawniej Zygm. Raba) 
Kraków, Rynek Główny 34.

(Pa>ac Spiski)

poleca w wielkim wyborze Krajowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fiaharmonja
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła sn a  S a la  K o n c e r to w a .

'■jg g e

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
low anie prenumeraty.

i
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D i M f  lass pimfiastiegi pnemysłu wpigo.
Podczas gdy rozm iary produkcji w całym

T a f c i e  & o s & o d w w € z e »

Bezrobocie  na G. Ś ląsku  nadal  w z r a s t a .
Śląski Urząd W ojewódzki komunikuje. M  

w czasie od 9 do 15 lipca br. liczba bezrobot­
nych n a  terenie województwa śląskiego zwięk­
szyła się o  641 osób i wynosiła 60.029 osób. 
N iewykwalifikowanych bezrobotnych było 29 
tys. 800, rolnych 28, umysłowych 3.872. Upraw­
nionych do pobierania zasiłku było  22.170 bez­
robotnych, w  te j licizbie z akcji ipomocy pań­
stw ow ej dla bezrobotnych n a  Śląsku korze stało  
7.158.

D ł u g o t rw a ło ś ć  kryzysów światowych.
Ja k  podaje czasopismo ..Ustne Belge11 w nu­

merze i  dnia 13 czerwca b. r. ekonom ista Ilaoul 
H acault zadał sobie trud Obliczenia cza^u trw a­
nia poprzednich nrzesileń gospodarczych, to 
znaczy okresów, w  czasie których produkcja 
stała poniżej norm alnej. W  ciągu Ostatnich “0 
la t  m am y do zanotowania następujące okresy 
przesileniowe:

1881— 1886 —  31 miesiące 
1892— 1895 —  24 
1902— 1994 — 14 j,
1907— 1909 —  21)
1912— 1915 — 23 T .>
1920— 1922 —  24

Obecne przesilenie t-w a już od 21 miesięcy, 
ą średnia w ytw órczość światowa obniżyła się 
w  tym  czasie w porównaniu z norm alną o 30 
procent. IV Polsce ze specjalnych przj^ozyn od- 
setpk ten jest znacznie większy.

M m  t a ry fy  ubezpieczenia  ad w y p a d ó w
Co oięó la t przeprow adzana je s t rew izja sta ­

wek opłat w  Zakladz;e Ubezpieczenia od W y­
padków  we Lwowie, obejm ującym  b. zabór ro­
syjski i  austriack i. Rew izja ta  odbywa się na 
podstaw ie s ta ty s ty k i za okres minionego pię­
ciolecia i ustala ew entualne raowe stawki- zależ­
nie od stopnia niebezpieczeństwa, danej gałęzi 
w ytw órczości i zakładu pracy . W obec tego. że 
badania obejmą 1928— 1932 r., zaczęte już zo­
sta ły  prace p rzy g o to w a w c ze j w szczególności 
rozpoczęto przygotow anie nowego podziału 
przedsiębiorstw  n a  g rany , n a  miejsce dawnego 
podziału w edług usrawy aust-rjaokiej, i dipowia- 
dającej odmiennym stosunkom  i s tru k tu rze  go­
spodarczej.

P race  te  będą odbyw ać się  .przy wspóludzia 
le  organizacyj gospodarczych, k tó re  w yłom ą k o ­
m isje powołane do przygotow ania odpowiednich 
wniosków.

 :o :------

Giełda krakowska.
Kraków 21 lipca. (PAT) 4 % [' pożyczka inwe­

stycyjna 82.25—62.60 — Cegielski 27.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 21 lipca. Dolary 9.06 9.08 9.04. 
Dewizj: Belgja 124.50, 124.81, 124,19: Londyn
43,30. 43.41, 43.19; Nowy 1 n-k 8,92 8.94 8.90, 
N-wy Joak telegraficznie 8.92. 8.c4, 8.90; Paryż 
35.65!; 35.14. 34,97; Prag„. 26.-45. 26.51. 26.39;
Szwafcaria 173.70, 174,13. 173,27; Wie ień 125,48, 
125 79, 125,17; Włochy 16.70, 46.82 46,58.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje’- Bank Belski 120 — CzęsWcice 31.50 — 

Lilpop 16.50—16.25.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 84 — 5% konwer 

(ryp® 45 — 8 % Listy Zastawne Panku Gn?p. 
Kraj. 94 — 7% Listy Zastawne -Banku Gos-p. 
Kraj. 83,25.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 21 łiipca. Paryż 2f'17% . Londyn 24.95. 

Nowe Jo rk  5,14,50, Belgia 71 62 %. Ttn^hy 
26.87 %. H'sz.panja 47.20. Man-dja -?07 45. Wie­
deń 7230. Sztokholm 137,45. Oslo 137,30. Kopen 
haga 137.30. Sofia 3.72, Praga' 15.24 Warszawa 
57.50. Budapeszt 90.0214 Białogród 9.08%. At.my 
6.65. Konstantynopcl 2.43%. Bukareszt, 3.05jp. 
Helr-.ingfors 12.82%, Buenos Aires 158,50.

P r z y  ł t m ła n ie  a d r e s u  p r o s i m y  
P T  P r » n n m  e r a  l o r ó w  o  ł a s k a w e  
p o d a n i e  ^ d a w n e g o  a d r e s u .

szeregu przemysłów w Polsce zm niejszyły się 
w pierwszem  półroczu b. r. w porównaniu z t j  m 
-samym okresem roku uib. bardzo z n ac zn ie  w 
iprzemyśle węglowym, a w szczególności w prze 
m yślę górnośląskim  pozostają cne praw ie n ie ­
zmienione. Nie znaczy to  bynajm niej, by sytu 
a-cja tego (przemysłu była lepsza, niż sytuacja 
innych działów -produkcji. a przeciwnie, dowo­
dzi tyllko. że już w reku  ubiegłym była ona tak 
ciężka, że mimo dalszego zaostrzenia się k ryzy 
su nie mogła już doznać pogorszenia.

O niezmienionej sytuacji w porównaniu z ro 
kiem ub. można zresztą m ów iSjtylko odnośne 
do rozmiarów wydobycia. które z 13.296.857 
tonn w pierwszem półroczu 1930 r., .spadło’na 
13.2-50.993 t. w tymże okresie r. 193-1. Ogólny 
zbyt w ykazuje naw et des® pow ażną zwyżkę,- 
gdyż podniósł się z 11,027.441 i. w irerwszom 
półroczu 1930 r na 11.586.444 t. w tymże okre­
s ie  r. b. t. j o 559.033 tonn. W zrost zbytu po­
zwalałby wnioskować naw et o pewnej poprawie 
sytuacji górnodąsl tego przemysłu węglowego, 
gdyby nie to.-,że dla rentowności tego przemysłu 
nie rozm iary zbytu, a tylko ustosunkow anie się 
zbytu wewnętrznego do eksportu jest istotnie 
m iarodajnym  spraw dzianem .

A właśnie w dziedzinie ustosunkowania się 
zbytu wewnętrznego do eksportu, stw ierdzić 
możemy dalsze i dość poważne pogorszenie. 
Zbyt w ewnętrzny, k tó ry  w półroczu
1990 f. wynosił 6.2S6.281 t om.  zmniejszył się 
w' I r irż e  okresie b. r. do 5.90',.309 tonn, t. i. 
o 294.972 t. Eksport nafcomias’. podniósł się 
z 4,741.130 t, na 5.-595.135 tonn. t. j. o 854.005 
tonn.

M łaroda^rm  zrasztą dla rentowności eks­

portu nie jest sam jego cyfrowy stosunek do 
zbytu wewnętrznego, lecz poziom osiąganych 
w eksporcie cen, I ten to właśnie poziom cen 
sprawna, że rosnące wciąż rozmiary eksportu i 
coraz bardziej pogardzający się jego stosunek 
do zbytu weMmęfcrzneigoB ciążą jak  zmora na 
przemyśle górnośląskim, powodując skutkiem  
ponoszonych w eksporcie s tra t, stała jego defi­
cytowość. Z eksportu polskiego węgla tylko 
ok. 23 iproc. przypada na rynki konwencyjne, 
wykazujące normalny poziom cen, a natom iast 
cala reszta, t. j. ok. 77 proc. na rynki n:zakon- 
wencyjne, na których przeciętna cena grubych 
sortym entów węgła polskiego wynosi od dłuż­
szego czasu ok 10 i pój sh. za tonnę fob Gdań-k 
lub Gdynia, a temsamem ,po potrąceniu kosz­
tów .przewozu kolejowego i przeładunku nie 
pokrvwa naw et kosztów robocizny.

Najbardziej nliarakterystvc,znwm ‘dla ksz ta ł­
tow ania się sytuacji w górnośląskim prz”my«le 
węglowym w pierwszem " półroczu b. r. jest 
fakt. że te  kategorjd zbytu, k tóre pozwalają 
osiągnąć ceny norm alne, t. j. rynek w ew nętrz­
ny i rynki konwencyjne, wykazują w porówna­
niu z tymże okresem roku ubiegłego spadek, a 
natom iast ta  kategorja  zb jtu  która naraża 
przemysł na s fra ty , t. j. eksport na wszystkie 
rynki pozaknnwencyjne wykazuje dość poważ 
ny w zrost rurzy stałej dalszej* tendencji zwyż­
kowej. Nie je s t 'te ż  przesadnem  twierdzenie, że 
przeciętne utargi, osiągane przez góinośią^k-i 
przemysł węglowy są bezwzg.lęćhue najgorsze na 
świec-ie Rzecz prosta. że w tych warunkach 
ogólny bilans górnośląskiego 'przemysłu węgilo- 

I wego za pierwsze półrocze b. r. wypaść musi 
I w w yc-kiru stopniu deficytowe 
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te ry n a rza  zaw leczo n e- została z m ają tk u  C- 
W zw iązku z powyższom  orzeczeniem  le ­

k arza  p rzep row adzone zostało p o s tę p o w a n o  
szacunkow e, jako czynność poprzedzająca  w y­
p ła tę  zapom ogi państw ow ej. Pom im o tego s ta ­
nu faktycznego w ojew oda orzeczeniem  z dn ia  
1. lipca  1929 r. odm ów ił p an u  T. K. zapom ogi 
za p ad ła  trzodę chlew ną, o p ie ra jąc  się  n a  teni 
iż ustaw a z 1927 r. p rzew id u je  w ypłatę  od-> 
szkodow ania tylko w  tych w ypadkach , gdy 
zachorow anie zw ierząt nastąp iło z przyczyn 
niezależnych od posiadaczy lub  osób trzecich 
i bez ich w iny, a  w  danym  zaś w ypadku  za­
w leczenie caiazy do m ajątku  K spow odow ał 
w łaściciel m ajątku  C., od k tó rego  może T. po­
szukiw ać poniesionych , w sk u tek  jego w iny, 
s tra t w  zw ykłej d rodze cyw ilno sądow ej.

N iezadow olony z powyższego o-zeczenia 
I\. T., odw ołał się ze sk a rg ą  kasacy jną do 

.Najwyższego T ry b u n a łu  A dm inistracy jnego  
podkreśla jąc , iż skoro  w łaściciel pad łyct 
zw ierząt dopełn ił w szystk ich  „fo rm alności 
p rzez ustaw ę w ym aganych, orzeczenie w oje­
w ody je st n iezgodne z p raw em , jako  zaw ie­
ra jące  w aru n k i w ypłacenia zapom ogi, przez! 
ustaw ę n iep rzew idziane . N ajw yższy ,-Trybunał 
A dm in istracy jny  o? sku tek  skarg i pow yższej 
sp raw ę  rozw ażał i w w yroku  sw oim  przychy ■ 
lii sie do argum en tów  w ysuniętych przez 
K. T.

W  m otykach  w yroku. uchylającego zaskar­
żone orzeczenie wojew ody. T ry b u n a ł zazna­
cza, że ustaw ? o zw alczaniu zaraźliw ych cho­
rób zw ierzęcych w aru n k u je  w yp łatę  zapom ogi 
państw ow ej n a  rzecz w łaścic iela  padlego 
zw ierzęcia jedyn ie  od dop ełn ien ia  przez t^goż 
w łaściciela form alności w skazanych w u s ta ­
wie. T rybuna ł podkreśla , że ustaw a n ie za­
w ie ra  tak iego  postanow ien ia , k tó re h r  n a k a ­
zywało odmów ić odszkodow ania w la.śccielo- 
wi lu b  posiadaczow i padły eh zw ierząt w trch  
w ypadkach , k iedy  choroba została spow odo­
w ana w iną  osób i.rzecich. Na zasadzie pow yż­
szych p rzes łan ek  Najwyższy T ry b u n a ł \d m i-  
n istracy jny  orzeczenie w ojew ody uchylił. jako 
p r a w  nie nieuzasadnione,.

Programy stacyi radjowyeh.
Czwartek 23 'ipca

Kraków (312,8). G. 14,40 Przegląd prasy; ŁlifiS 
Sygnał czasu: 12-10 Płyty gramofonowe; 13,10 
kom unika1; mrteorologkwn,. 14.50 Komunlkai 
gospodarczy; 15.25 Od< zyt dla pań; 16.15 Płyty 
gramofonowej; 16,45 Komunika! z lYarszawy: 
16.50 Odczyt p+.: ..Ąmerykmuz&e ja  sztuki W Pa-' 
ryżu11. wygłosi art. malarz H /G otlib : 17a5 Płyty 
gramofonowe; 17,35 Odczyt z T r?zawy; 18 Kon­
cert: 19 Rozmaitości; 19,20 Płyty gramofonowe; 
19,-85 Odczyt pt.; „Pisma ilustrowano w R $ » e  
przedwojennej11, wygłosi p. dr H. Zdizitowieeka- 
Jasieńska; 19-50 Transmisje z Warszawy; 20,15 
Wieczór wesołych piosenek i monologów w wy­
konaniu p.p. J. Nowakowskie, Fierzi.łiatow°j i Sf. 
Gołębiowskiego. Przy fortepianie pp. R Freundli - 
chowa i k  Meyerhcld; 21,30 Sluchowasko i fol,je- 
tpn; 22.45 Dodatek do Prasowego Dziennika Ea,J 
djowe.go i komunikaty z Warszawy; 22,25 "ro - 
gram na dzień następny; 22,30 Koncert solisty 
z Poana rua; 23 lluz/yl a lekka 5 taneczna.

Lwów- (380.7). G! i 15.45 Lwow^slii komunikań 
LOPP.; 16.10 ...lak dawniej w Polsce porlróżowa- 
n.o“, wygłosi jp. K. Olszewska; 17.10 „Lwów — 
Staiikta-wa VrasyP'wiskiego“, wygłosi prof. St. 
Jtachin.iewicz; 18 Koneert kameralny. YiTykonawcy; 
Z. Mokla.uor — recital fortepianów;,, M. BudraC' 
ka — arje operowe. K Gross — pieśni ludowe.

.Akfomjp. p. T, Seredyńs-ki; 19,30 „Motocyklem 
po Europie11. (Wrażenia z wycieczki), dialog pp- 
L. Nowakowskiego i Z. Daszkiewicza.

Warszawa (1411,8). G. 11,40 Przegląd prasy, 
11.58 Sygnał czasu; 12,05 Program na dzień na­
stępny;' 12,10 Płyty gramofonowe; 13,10 państw o­
wy Instytut Meteorologiczny; 14,50 Ko>nvuir ikat, 
gCiSpodaie-zy: 15-25 „Napoje chłodzące11; 15,45 Ko- 
imnmikat LOPP.; 16 Płyty gramofonowe; 16.45 
Komunikat dla żeglugi i rybaków; 16,50 ‘Mozyt 
z Krakowa: 17,15 Płyty igramofonowe; 17,35 „A- 
lojzy Jirarek i jogo stosunek do narodu polskie- 
go11; 18 Koncert solistów-; 19 Rozmaitości; 19.20 
Płyty gramofonowe; 19,40 Giełda- rolnicza; 19,50 
Państwowy Instytut Meteorologiczny: 19,55 K„- 
munikat Państwowego Urzędu Wychowania Fi-' 
zycznego; 20 Prasowy Dziennik Radjowy; 20,10 
Komunikat sportowy: 20.15 Koncert ponularny 
z Doliny Szwajcarskiej; 21.30 Słuchowisko ,.Na.l- 
droższa Moja Pegg11: 22 Feljeton pt.: „Glos
.Jeanetty Mac-donald11; 22,15 Dodatek do Pra-so 
u-ogo Dziennika Radjowego: 22.2-0 Komuniikaty; 
22.25 Prograim na dzień następny; 22,30 Koncert 
z Poznania; 23 Muzyka tameczna.

Katowice 1468,7). G. 15,10 Komunikat Polskie­
go Związki Zrzeszeń Gospodarczych Wojewódr 
tw a vślą9kiegr>; 18 Kiyncert pODUlaraw z ud-zia 
leni orkiestry ni-aindoliniistów „Halka1 (Rozdzień— 
Szopienice) nod kier. p. L. Kiczvńskiego; 19 Co 
dr/.iennw odcineit powieściowy; 19.30 J  Langman 
,.św. Antoni wśród lilij11

P r x j  a a m a w i a n i n  p o je d y n c z y c h  
e g z e m p l a r z y  „ G ło s u  N aro d n * *  

n a l e ż y  r ó t r n o e z e ś p l e  n a d e s ł a ć  

2 5  g r .  z a  k a ż d y  n u m e r  d z i e n -  

a i k a  i  o p ł a t ę  p o c z t o w ą  1 0  y r  

o d  e g z e m p l a r z a .

(S tany Zjedn.) przybył do Europy, a,by robić dzieło rozbrojenia. .W pierwszym rzędzie odbył 
on szereg Konferencji z rządem włoskim w spraw ach  rozbrojeniowych. Na rycinie Stimscm 
(stoi) w raz z posłem Stanów  Zjed. we W łoszech, G arrettem  (eiedzi) po przybyciu do Neapolu.

Prawo otrzymania zapomogi
za padłe skutk.em zarazy zwierzęta.

R ozporządzenie P rezy d en ta  R zplitej z an ia  
22 s ie rp n ia  1927 r. o zw alczaniu zaraźliw ych 
chorób zw ierzęcych przyznaje p raw o  do 
o trzym ania  zapom ogi od p ań stw a na rzecz 
w łaścic iela  padlego zw ierzęcia pod w a ru n ­
k iem  dop ełn ien ia  szeregu  form alności. Do
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1 K R A J O W E :
Szk ielik i
W ybradoki

W ielk i w y b ó r
K R A J O W E :

Pt* la  Flbiger 
B ettin g  
K ernłtopł 
Som m jrfeld

Wielki wybór w instrtimantach używanych

. Sklacf

ZAGRANICZNE: -  Srster
K otybiew iez  
Mu stel

p ia n in  S f o r te p ia n ó w
ZAGRANICZNE:

B eeh ste in
B luthner
B ósen d orler
Ehrbar
F orster
Gayeau

Holm ann
Quandt
R6nisrl'
S eh ^ eigh ofer
Sebolze

HELENA SMOLARSKA,

— 1" Dogodne raty

f o r t e p i a n ó w

Kraków, ul. Szewska L. 9.

F I S H A R M O N I E

form alności tych należy ; 1) obow iązek zam el­
dow ania w ciągu 24 godzin najb liższej w ładzy 
policy jnej c zachorow aniu  zw ierzęcia, 2 ) odo­
so b n ien ie  chorego zw ierzęcia i 3) p rzestrze- 

' s a n ie  w szelkich  innych rozporządzeń , wydą- 
uych w  celu zw alczania zaraźliw ych chorób 
zw ierzęcych.

W  prak tyce  ad m in istracy jn e j pow stała na 
tle tych p rzep isów  kw estja , czy w łaściciel, 
w zględnie posiadacz zw ierzęcia pad lego  sk u t­
k iem  zarazy, trac i p raw o do o trzym ania za­
pom ogi w w ypadku , gdy choroba została spo ­
w odow ana przez osobę trzecią. D oniosła ta  
dla gospodarstw  rolnych sp raw a, znalazła 
rozstrzygniecie w  orzeczeniu Najwyższego 
T ry b u n a łu  A dm inistracy jnego  Tło in te re su ­
jącej sp raw y  je s t n as tęp u jące :

A dm in istracja  dóbr K., należących do K. T. 
wypożyczyła m ajątkow i C. na p rzeciąg  dwóch 
m iesięcy k n u ra , k tó ry  był zdrów. M ajątek C. 
zw rócił wypożyczonego k n u ra  przed oznaczo­
nym term inem . A d m in is tra to r maj. K. spo­
s trzeg ł u zw róconego k n u ra  objaw y choroby, 
natychm iast w ięc odosobnił go i o w ypadku  
pow iadom ił le k a rza  w ete rynarii. Pom im o sto 
sow anych zabiegów  k n u r  p ad ł po pew nym  
czasie, a  n a  podstaw ie  sekcji stw ierdzono, iż 
zachodzi tu  pom ór i zaraza św iń. Po zw rocie 
oznaczonego wyżej k n u ra  w m ajątku  K. wy­
buch ła  zaraza pom ór św iń, na k tó rą  padło  
25 św iń  i k tó ra , zdaniem  pow iatow ego we-



Nr. 19Ł ..GLOS NARODU" z dnia 22-go lipca łYKi SEr. T

Rozrachunek skarbu państwa 
z Sejmem SiąsKim.

arszawa, 2.1. 7. (Tolef. wł.) W dniu rjzi- 
śjejsnygi p. min. skarbu  Jan Piłsudski pi/.y-

delegację Sejm u lilą jk iego  w osobach 
m arszałka "Wolnego i posiów  ( 'hm iclew skie- 
!to W itczaka. K ocura i © lucksiłiana. M arsza­
lek  W olny p rzedstaw ił pogląd Sejm u ś lą sk ie ­
go na spraw o rozrarnunku  zo skarbem  jmń- 
stw a i sposób in te rp re tac ji arł. ó sta tu tu  or- 
ganioznego. Pq dłuższej d jsk n s ji ustalono, 
że aułeiftyczua in terpretacja, p rzepi sów s t a ­
tutu 1110*0 l>yć usta lona tylko w drodze u sta ­
w odaw czej. M inister sk a rb u  uświadczył, że 
nie mogąc przyjąć in te rp re tac ji przedstaw io- 
tif.j p rzez delegacjo, sk łonny jest w ram ach 
i -tnie ją-moh przepisów  przyznać finansom  
fjąsk im  pcw no ulgi doraźne i odroczyć w pla 
tę zaliczki na tan cen te  śląską do jc.-ieni

Budowa szkn t  przez  gminy.
W arszaw a, 21. 7. (Tcdef. wl.) M ijjifter 

spraw  w ew nętrznych roześlą! do wszystkich 
w ojew odów  okólni! w sp raw ie  budow y p u ­
blicznych 's z k ó ł po wszech n r  d i przez k ilka 
sąsiadujących ze sobą gm in. Jeżeli szkoła 
przeznaczona jest d la  ludności dw u lub  w ię­
cej gm in. obow iązek budow y szkoły oraz 
pom ieszczeń dla nauczycieli ciąży na te j gm i­
nie, n a  k tó re j tcry to ru in  znajdu je sic szkoła, 
pozostałe jed n ak  gm iny  obow iązane są po­
kryć p rzypadająca  na nie cześć w ydatków  
na budow ę szko li. U dział w \v \da lkaeb  u s ta ­
la ją  za in teresow ane szkoły, a w razie .niedoj­
a d a  do poro7.umienia w ładze pow iatow e.

REFORMA FUNDUSZU DROGOM EGO
Warszawa, 21. 7. (Telef. wl.) Pow ołana 

■nrzez P rezydjum  Rady M inistrów  między m i­
nisterialna konferencja, k tó ra  m iała na celu 
ponow ne przedyskuiowumie w eszlcj n iedaw ­
no w życie ustawy o funduszu drogowym  
przerwała narazić obrady

Wizyta e sk a d ry  rumuńskiej .
M arszawa, 21. 7. Telef. wl.) W dniu  dzi- 

sieszym  w ylądow ała na lo tn isku  wo.jskowein 
rum uńska eskadra lotnicza, która przybyła 
z w in  tą do lotnictwa polskiego. E sk ad ra  li­
czy 3 sam olotow , na których przybyło 10-ciu 
lo tn ików  rum uńskich . Po pobycie w W arsza­
w ie goście rum uńscy, którzy7 lądow ali już 
w e Lw ow ie i D ęblinie, odlecą, do Grudzią­
dza, ażeby  złożyć w izytę tam tejszej g rup ie  
lo tn iczej

Rzekomy inżynier -  szpiegiem.
U arSzawa, 21. 7. (Teł. wl.). Niemal -ówno 

c/.eśnie z wykryciem  działalności szpiegowskiej 
rozstrzelanego Demkow .-kiego władze bezpie­
czeństwa zlikwidowały drugą bardzo roz.gatę- 
zinną aferę szpiegowską kierowaną przez rze­
komego nżyniera A. Staniszew skiego, 'zamiesz­
kałego sta łe w końskich  w województwie kie- 
leekiem. Staniszewski aresztowany został w7 je­
dnym z hoteli wileńskich; znaleziono przy nim 
kompletny prawie niaterjał, dowodzący upra- 
w 'arna przezeń Szpiegostwa. Znaleziona przy 
Staniszewskim m. in. aparat Fotograficzny, do 
siarczony mu przez poselstwo ościennego pań­
stw a. Staniszew ski pracował w wywiadzie od 
szeregu la t i byl uważany za dobrego wywia­
dowcę, a dostarczał przeważnie wiadomości 
z zakresu polskiego przemysłu wojennego.
W ubiegiym roku liyd on przez swcic-h moco­
dawców w ysłany do Londynu celem organizo­
wania tam  zamachów sabotażowych. Po pew­
nym czasie Staniszewski powrócił ćio Polski. 
Jakkolw iek nie jest on inż.ynicrcm, zawsze po­
dawał się za takiego.

Jednocześnie ze Staniszewskim  władze 
aresztow ały  szereg osob, współdziałających, 
których nazwisk nie podano ze względu na to­
czące się śledztwo. Sprawę inż. Staniszewskie­
go prowadzi sędzia do spraw szczególnej wagi 
p W ituński.

Staniszewski pracował w ściełem porożu 
mieniu z niejakim  p. Romanem. Okazuje się, 
że tym  panem Romanem jest attache wojsko- 
w-y poselstwa sowieci 'ego Bugowoj. Bogow oj 
pochodzi z U krainy, gdzie zajmował sir kow al­
stwem Tuż przed wybucham wojny był on 
przydzielony do marynarki wojennej i praco­
wał w K ronsztadzie, następnie przy maszynach 
starego krążow nika ,.A urora". Bogowoj znany 
ł n ł  jako pijak i donosiciel. W początkach rc- 
woiuc.ii rosyjskiej Rogowej spon odował przej 
ócie Aurory7 na stronę rewolucjonistów-. W 1921 
r. należał on do organizatorów  antybolszewic- 
kiego powstania w KronszJadzic, zdradził je ­
dnak tow arzyszy i przeszedł na stronę bolsze 
wików, powodując skazanie kilkudziesięciu ko. 
lego w na śmierć. Bogowoj zajmował wybitne 
stanowisko wr GPU w Charkowie

Marszawa, 21. 7. (Telef. wl.). MTisler skar­
bu wydał zarządzenie, ażeby towary zwłaszcza 
żywnościowej które nie zostały wykupione i

Zatarg o ntacfc w przemyśle łódzkim.
'Warszawa 21. 7. ('IVJef. w].). W przemy-lc 

włókienniczym w Lodzi zaczyna się zarysow y, 
wać poważny zatarg  między pracodawcami ł  

pracownikami Ma on źródło w •obserwowanem 
od kilkżu miesięcy zjawisku obniżania plac ro ­
botniczych i redukow ania pracowników biuro­
wych przemysłu i handlu włókienniczego.

Organizacje pracownicze w ystąpiły w swoim 
czasie do ijymistra pracy z roemorjalem i od by . 
ły szereg konferencyj w Ministerstwie P racy 
Na konferencjach stwierdzono, że wiele spraw 
można bezpośrednio uzgodnić z organizacjam i 
przem yshi j d latego Ministerstwo Pracy pole­
ciło inspektorowi pracy w Lodzi zwołać wspól­
ną konferencje przedstawicieli organizacyj p>-ze

mysłowców i pracowników.
Przedstaw iciele przemysłowców' nie przybyli 

na tę  konferencję, nadsyłając oświadczenie że 
place pracowników biurowych regulow ane są 
indywidualnie przez poszczególne ikr my, wobec 
czego związek przemysłowców' nie widzi możno 
śei ingerencji w tej spraw ie wobec nieistnienia 
umowy zbiorowej.

D elegacja organizacyj pracowników ośwlad 
czyla, że podejmie energiczną akcję na terenie 
rządu. Organ Dacje pracowiiikói umysłowych 
przemysłu i handlu włókienniczego zamierzają 
podjąć w alkę z omijaniem przez poszczególne 
fabryki ustaw odaw stw a o ochronie pracy i 
przeciwstawią s ‘ę dalszym redukcjom płac.

K I  u  o  t e  a  t  je*
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Mac Donald orzcworiniczy konferencji 7 paustw.
KOMUNIKAT O PIERW SZE?! POSIF.DzENlC PLENARNEM.

Londyn 21 lipca. Pierwsze plenarne posie. 
dzenie konferencji sietlm iu państw' rozpoczęło 
się dziś przed poitulniem o godz. 10 w gmachu 
ministerstw a spraw' zagranicznych i trw alo O.o 
godz. 12.45. Przed konferencją kanclerz Brii- 
ning w7 tow arzystw ie sekretarza skarbu Schaef­
fera udat się do angielskiego m inistra skarbu 
i odbył z nim godzinną konferencję. Rów no, 
cześnie min ster spraw' zagranicznych Curtius 
i sekretarz stanu ' 7on Buelow odbyli godzinną 
konferencję z ministrem spraw  zagranicznych 
Hendersonem. Po posiedzeniu plenarnem w yda­
ny został kom unikat oficjalny tej treści:

Konferencja siedmiu państw , jak a  zebrała
ś

się dziś o godz. 10, obradowała nad możliwo­
ścią międzynarodowej w spółpracy finansowej, 
zdolnej do możliwie szybkiego przywrócenia 
równowagi gospodarczej Niemiec, oraz rftgwa . 
żała dalsze zarządzenia, k tó re  byłyby potrze 
bne do postawienia sy tuacji finansowej Nie­
miec na podstaw acl trw ałych. Uchwalono, aby 
ministrowie skarbu w szystkich reprezentow a, 
nychi państw , o raz Kanclerz Briining odbyli 
dziś po południu konferencję pod przewodni­
ctwem prerojera angielskiego Mac Donalda, na 
k tórej prow-adzone będą dalsze obrady nad po- 
ruszoneml kwestjam i".

G zatrzymania uciekających kapitałów z Niemiec.
W YW IAD Z CURTIUSEM.

Londyn, 21 lipca. Po zakończeniu obrad 
piewszog-ą posiedzenia plenarnego konferencji 
siedmiu pań-.tw dr. Curtius udzieli! przedstaw i­
eniom  prasy niemieckiej wywiadu, w którym  
m. in. oświadczył:

.,Dz siejsze obrady poświęcone były wyłącz 
nie rozważaniu problemu finansowego, Zazna­
czyć należy, że w djrskusji niez.wytkle ozymuc 
występowa! Stimson, usiłując, w yjaśnić sytuację 
jak  najdokładniej. Przedewszystkicm  zajm owa­
no sin kwfestą. jak zapobiec wycofywaniu kapF- 
taiów zagranicznych z Niemiec a przeuewszyst- 
kiem wrkladek Krótkoterminowych, W skazywa- 
uo. iż. byleby bezcelowom. gdyby ty lk o  wielkie 
batiiki zobowiązano do miewyoofy wania kapita- 
lów a mniejszym bankom  pozostaw iono sw o­
bodę działania. W  tym też Icieruiidai prow adzo­
no dzisiejszo obrady, aby wszystkie banki zobo­
wiązano do pozostawienia swych kapitałów  w 
Niemczech. Ponieważ okazało się, że sprawy tej 
nie można będzie załatw ić w szerszeni gronie 
uczestników' konferencji, postanowiono oddać 
tą  spraw ę do załatw ienia konferencji m inistrów  
skarbu , k tóra rozpoczęła obrady dziś po po­
łudniu.

Posiedzenie plenarne zwołano na ju tro  na 
godz 10 rano. Istnieje nadzieja, że kooferen

cja ministrów skarbu będzie w stan ie wypraco­
w ać dziś praktyczny projekt i przedłoży go 
jutrzejszem u zgromadzeniu plenarnem u'’.

NIEMCY OTRZYMAJĄ KREDYT 
KRÓTKOTERMINOWY.

Londyn, 21. 7. (PAT). Na dzisiejszem porun- 
nora posiedzeniu konferencji panowała jedno­
myślność w spraw ie dalszego zapewnienia k re­
dytów  Niemcom. W  dyskusji szczególnie za­
sługuje n a  uw agę glos Stim sona. który stw ier­
dza, że A m eryka nic wycofuje kred,' tów z Nie 
miec, ale przeciwnie, raczej zwiększyła je w 
ostatnich czasach. Stimoon w yraził również zda 
nie, że wielkie banki am erykańskie będą współ­
pracow ały w spław ie zachowania kredytów  dla 
Niemiec, pod waranikiem, iż podobne instytucje 
innych krajów  będą ipostępowmć tak  samo 
Stimson podkreślił konieczność współpracy 
wszystkich Kr a, ów w spraw ie dostarczenia k re­
dytów . W  kolach zbliżonych do konferencji 
przeważa zdanie, że nie zakończy się ona udzie­
leniem nożyczki Niemcom J że jedynym w yni­
kiem praktycznym  Konferencji będzie praw do­
podobnie udzielenie kredytów  kró tko term i­
nowych.

sytiiai ji. Angielskie kola finansowe są zdania, 
iż byłoby lepiej, gdyby rządy przyczyniły się 
do wzmocnienia zaufania do kredytu  niemiec­
kiego, niż aby przyznaw ały Niemcom wielką 
pożyczkę.

P ro te s t1 tiro iby Hitlera.
Berlin, 21 lioca. Przywódcy opozycji naro­

dowej t. .j. u cnńcciko-naroHowa oartja  ludowa 
i narodowi socjaliści przesiali dziś kanclerzow i 
Bruemngow" do Londynu telegram  następujący: 
..Początkowem u (planowi prezydeirta Hoovora, 
którego intencją było przyniesienie ulgi p rze­
ciwstawnia obecnie F rancja  zamiar narzucenia 
narodowi n.emieckiemu swego dyk ta tu . W  ten  
sposób zam iast ulgi pow stają nowe trudności. 
Odpowiedzialnym sferom francuskim  nie jest 
chyba obca. rozpacz naszego narodu a  specjal­
nie naszej m łodzieży ,'w  której um ysłach k ie ł­
kuje niebezpieczna myśl. Naród niemiecki, k tó ­
ry nie poczuwa się do winy za 'wybuch wojnyj!) 
nie chce i nie może dalej dźwigać narzuconych 
mu ciężarów i nie weźmie na siebie odpowie­
dzialności za dalsze ograniczenie suwerenności 
państw a. Cała onozycja narodowa ostrzega za­
tem przed zaciąganiem w'obec Francji nowyefi 
wiążących zobowiązań". Ti dogram podpisany 
jest m. in. przez H itlera i H uggenberga.

Ograniczenie, obrotu dewizowego.
W arszawa;. 21, 7. (Telef. w-ł ) W poniedzia­

łek rząd Rzeszy w ydał przepisy wykonawcze 
do rozporządzenia o ograniczeniu obrotu  dewi­
zami. W edług tych przepisów  obrót w alutam i 
wewnątrz Rzeszy podlega reglam entacji a hau 
ki t. 7.w. dewizowe ODOwiązane są odprowadzać 
do Banku Rzeszy zapasy w szystk ich  nabytych, 
walut obcych

z węyjątkłem złotego polskiego.

Z kół rządowych na&zyob" informują, i e  za­
rządzenie to nie może mieć żadnych uderunycłi 
wpływów na kurs w aluty  n a  rynkach obcych, 
gdyż Bank Polski nadal oddaje bez żadnych 
ograniczeń po kursie niezmienionym dewuzy za­
graniczne j ze dzięki temu na rynkach  zagra­
nicznych zło ty  utrzym uje się bez przerwy na 
poziomie niezmienionym.

W  naszych kolach fiinansowyen zauważają 
ze zd7.iwjanie:m. że B ank Rzeszy w  chwili ta k  
poważnej dla Niemiec zdecydował się na krok, 
k tó ry  musi być przez wszystKich bezstronnych 
uw ażany jako  cnęć zam anifestowania nieprzy­
chylnego stosunku do w alu ty  polskiej W  rzor 
czrw istości-zarządzenie tak ie  możo ty lko spo­
wodować uprzywilejowane stanow isko złotego 
w Niemcze :h, a  pieniądz, nasz może się stać w 
obrotach Rzeszy w’ instniejących w arunkaclj 
w alutą 'poszukiwaną.

Wypła ta  pensyi w Niemczech na ra ty .
Berlin 21 li.pca. Dziś ogłoszone zosłało roz„ 

porządzenie prezydenta Himlenburga w  spra­
wie w ypłat poborów służbowych. Rozporządzę 
nie to upoważnia rząd Rzeszy do w ydania prze 
pisów, wedle których urzędnicy państwowi, <ro. 
munalni, emeryci, osoby wojskowe, oraz wszy­
scy pobierający zaopatrzenie ze skarnu pań . 
stwow'ego, czy komunalnego, jako  też praco­
wnicy insty tucy j społecznych i publicznych, 
pobierających pensje miesięczne, m ają o trzym y 
wać swe pobory do poiowy w term inie notmmL 
nym, a drugą połowę poborów m ają o trzym y­
wać po upływ ie 10 dni. Rozpo*ządzenie te  
"'chodzi w życie z dniem dzisiejszym.

Warunki Lavala.
Londyn. (PA T) J a k  podaje a g e n c ja -„TTa- 

vas‘‘, p rem je r  L avał zab iera jąc  glos na wczo- 
rajs/.ein posiedzen iu  konferencji londyńskiej, 
zaznaczył m. in., że Francja straeda w fym 
roku nasliiitek moratorjuni Iloovcra sumy, 
należno jej od Rzeszy z tytułu oiUzkodowań. 
F rancja  — ipówjJ p re in je r  — n ie zapoz.naje 
tru d n e j sytuacji, w ja k ie j znalazły się, N iem ­
cy i gotowa jest- udzielić im pożyczki pod 
warunkiem, żc towarzyszyć; jej boda zasad­
niczo gwarancjec: doiyoząco warunkowego  
charakteru peśycskfN  gw arancje  finansow o 
drogą przyznania zastawów, k tó re  zap ew n i­
łyby sp ła to  zaległości, a wTreszcie w obec n ie­

zaprzeczonej w y jątkow ej sytuacji, w jak ie j 
znajdu je sic F ra n c ja  w7 sto sunku  do Niem iec, 
g w aranc je  polityczno, k tó re  doprow adzą do 
meodzowmego uspoko jen ia . N akonićc p re ­
m jer L aval wwraził nadz.ieje, że 1 rancja 
i Niem cy b ed ą  nadal w sp ó łp raco "  aly- w  eelu 
przyw rócenia zau fan ia  w św iecie. A gencja 
„ H a ra s"  dodaje że na dzisiejszej k o n fe ren ­
cji okaże sie. czy in n e  m ocarstw a wy siąp ią  
z now ejiii propozycjam i, jednakowmż d e leg a ­
cja francuska , zgodnie z pow ziętą w7 Paryżu  
decyzją, n ie  dopuści do  rozszerzenia, obrad 
n a  inne  zagadn ien ia , jak  rożbro jen ie , rew i 
zje trak ta tó w  lu b  obow iązujące układy.

Uspokojsnie polityczne lepsze rr ż pożyczka.

przez właścicieli w ustalonych term inach i nie 
zostały sprzedane na licytacji, oddaw ać jak  naj 
szybciej instytucjom społecznym, zajmującym 
się dożywianiem ludności, albo dożywianiem i 
wychowy waniem dzieci.

Londyn 21 1'pca, „M ornig P ost1’ zajmuje się 
dziś sprawą pomocy finansowej' dla Niemiec 
i pisze: ..N alefalc/toy'^badać trudności finan­
sowe Niemiec i ich związek z sy tuacją poli­
tyczna Europy. Mr kołach Gity iondyriślilcr') 
panuje bowiem przekonanie, żo najm ądrzej wy 
pracowany plan finansów nie odniesie pożąda 
nego skutku, jeżeli w dziedzin'"* politycznej nie

znajdzie dobrej woli, zdolnej do wzbudzenia 
wśród publiczności pełnego zaufania. Istnieje 
zupełn ie  U7,asadniono przyjiuS7.cz3nie, iż »  ra 
zle stworzenia solidnego poroz.unńenia tran cu . 
sko-niemieckiego, żaden z banków  zagranicz­
nych nie w ycofyw ałby swego kapitału  z N ie. 
m iec.-N a leży  ta k że  za zn a czy ć , żo i sam* bank! 
niemieckie dąży łyby  wówczas do utrwaiciiif. I Moskwy , weswswia teg o  nie usłuchał.

LOTNICY FRANCUSCY W  W ARSZAW IE.
W arszawa (FAT). Dzisiaj lo tn icy  francuscy 

biorący udział w raicizie dookoła Europy, z gen. 
de Goys na czele, złożyli w ieniec na Grobie Nie 
znanego Żołnierza. U roczystość ta  odbyła ^ię 
w obecności przedstawicieli am basady francu- 
skiejćłimisji wojskow-ej francuskiej z gen De- 
nain. szefa departam entu  aeronautyki w m ini­
sterstw ie spraw  wojskowych pik. R ayskiego, 
kom endanta garn :zonu m. stoi. W arszaw y płk. 
Strzemińskiego o-az delegacji oficerów sztabu 
głównego.

TENDENCJA W OBROTACH DOLAROWYCH 
UTRZYTMANA.

W arszawa, 21. 7. (Telef. wł.j. Ban!! Polsk! 
podniósł kurs do lara  (gotówkowego do 9.0 0 . 
Mimo to w  obrotach pryw atnych przed giełdą 
sprzedaw ano dolary  po 9.04, a  wobec ipodnie- 

Aienia kursu oficjalnego dolar w obrotach pry­
watnych uzyskał po giełdzie poziom 9.07fi. Ns 
rynku akcyjnym  tendencja utrzym ana.

W arszaw a, 21. 7. (Telef wd.) W;c6 mln?- 
slo r Koc przybył do Paryża.

Paryż. (PAT). W kolach d y p lo m a ty czn y ^  
obiega pogłoska, żc obeony am basador sowiec­
ki w Paryżu Dowgaiewski ma być odw ołarj 
niebawem do Moskwy. N a ,p?go miejsce ma być 
m ianowana p. K ołłontaj. reprezentująca obeju. 
nie republikę sowiecka w Sztokholmie. Odwo­
łanie Dowgaiewskicgo pozostaje jakoby w7 w ia t 
ku ze sprawa jego synowca, k tó ry  zajmowa! 
wysokie stanow isko w sowieckiem przedstaw i­
cielstw ie handlowem, a  k tó ry  odw ołany do
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Z ac isnę ła  p a lce  p raw e j ręki', w y g im n a­
s ty k o w a n e j, w y sp o rto w an e j, i  z w a rty m  k u ­
ła k iem  g rzm o tn ęła  n a  oślep  w  n a trę tn ą  g ło ­
w ę; coś s tu k n ę ło  -w c iem nościach , jafeby 
czy j tw a rd y  łeb  zadzw onił o p o d ło g ę , a 
w  dw ie se k u n d y  późn iej zab rzm ia ł s tłu m io ­
n y  g łos m ęsk i:

—  O sza la łaś ,'^W ieroczka?  E j, ty  s ło d k a  
hisferyoz-ko!

U sk o czy ła  w stecz , zd ję ta  śm ierte lnym  
p rze s trach e m ...

—  T o  on! J e g o  g łos, —  w y sz e p ta ła  zbie 
la łem i w arg am i, r e j te ru ią c  n a  palcach  
w  s tro n ę  • d rzw i od  b ib ljo tek i. p rzy  k tó ry c h  
zn a jd o w a ły  się ta s try .  S zu k a ła  ich ro zd y g o ­
ta  nem i p a lcam i, a  jed n o cześn ie  w  m ózgu 
cw a ło w ały  o sza la łe  m y śli i p o d ejrzen ia  n a j­
go rsze , n a jcz a rn ie jsze : —  Ś ledził n as . m nie 
i  S o la rsk ieg o . N ie w szy s tk o ! P rz y sze d ł się 
m ścić! P o  sw ojem u. N ajp ie rw  ca łu je , a po ­
tem ... w  m om encie, n a  k tó r y  czek a ,... u d u si 
s tra szn e m i łap am i! —  W y m a c a ła  w  m ro ­
k ac h  g łó w n y  k o n ta k t  św ia tła , p rze k rę c iła  
go , i  w  p o k o ju  zrob iło  się ja sn o , ja k  g d y b y  
w  b ia ły  dzień ... N ie om yliła  się. N a śro d k u  
p o k o ju  s ta ł, t r ą c  d ło n ią  zaczerw ien ione po 
zd rad z ieck im  ciosie  czoło,... B o ry s Siem io- 
now icz Ł ap in !

—  T y ?! —  w yrw ało  się je j bezw iedn ie .
—  A  ty ś  m y ś la ła , że k to ? !  —  zasy cza ł 

tło w ro g o .
— ■ s ia łam . że  L a-ksberger, —  s k ła ­

m a ła  g ła d k o ; sam a n ie  w iedzia ła  d laczego  
o g a rn ę ło  j ą  p rzem o żn e  p ra g m e n ie , b y  o sło ­
n ić  S o larsk ieg o .

B orys Ł ap in  za k lą ł ta k , ja k  ty lk c  M oskal 
p o tra f i w' p a ro k s jź m ie  w ściek ło śc i. Z g ią ł 
k a rk , p o ch w y c ił g łow ę, n iczem  b y k , sz a r­
żu jący  n a  to re a d o ra  i m u sk u la rn e  d łon ie  
zac isn ą ł w  że lazn e  k u ła k i. —  A ch, i d la teg o  
m nie ca ło w a łaś?  —  zach a rc za ł, po d ch o d ząc  
pow oli do  W iery .

—  P recz! —  w rzasn ę ła , —  W y n o ś się. 
k tó rę d y ś  n rzyszed ł!

—  To z n a c z y  oknem . —  p a rsk n ą ł u rą ­
g liw ym  śm iechem : —  oknem , k tó re  o tw o ­
rzy ł s e n ty m e n ta ln y  P o lac ze k , w ielk i hygic 
n is ta , he, Im, hem hc.

—  W ięc je d n a k  w ied z ia ł o w izycie So­
la rsk ieg o ! B y ł tu ta j  już w te d y , za cz a jo n y  
pod  oknam i, cz ek a ją cy  na JSposobnosó, 

k tó re j m u ta m te n  sam  d o sta rczy ł!...
—  N u, d a  sza lo n a  W iero czk a , —  p rze ­

m ów ił B orys z n ieo czek iw an ą  ła g o d n o śc ią  
i za trzy m a ł się?w .sw ym  groźnym  m arszu : —  
p rz e k o n a ła ś  - się osobiście , że ck liw y  P o la ­
czek , to  n ic  d la  ciebie. T y  p o trzeb u jesz  in ­
nej ręk i, in n eg o  ch ło p ca , inne j m iłości. T a ­
k ie j, ja k  m oja!... No. zap rzeczy sz?

N ie zap rzeczy ła . W  d u c h u  p rz y z n a ła  m u 
słu szność , lecz n ie  w ie rz y ła  an i tro ch ę  
w  szczerość jego  n ag łeg o  złagodzen ia ... Od 
fu rji zazd ro sn eg o  sam ca do p rz e b a c z a ją c e j 
w y ro zu m ia ło śc i zb y t d łu g a  d ro g a , ab y  ją  
p rzeb y ć  w  ciągu, m a leń k ie j se k u n d y , —  s ą ­
d z iła : —  C hce m nie z a g a d a ć ^ lę k a  się. że 
m ogę m u u c iec  p rzez  b ib łjo tek ę . —  P o ­
tw ie rd z iła  te  p o d e jrz en ia  cyn iczna o d p o ­
w iedź B o ry sa  n a  je j p o w tó rn e  ż ą d an ie , ab y  
się  w y n ió s ł ta  d ro g a , k tó rą  p rzy szed ł:

—  W y jd ę , ow szem , lecz...*—  o d p arł.
—  S łu cn a j, —  k rz y k n ę ła  en erg iczn ie , —  

czy  mam zadzw onić  n a  s łu żb ę?
B ystrem  spo jrzen iem  odm ierzy ł od le­

głość , dz ie lącą  W ierę  od  g ru szk i dzwonka.1 
zaw ieszonej p rzy  tap czan ie .

—  O w szem , idź zadzw oń ; —  z a ta rł  d ło ­
nie. P o tem  znow u p rz y b ra ł to n  ła sk a w e j w y ­
rozum iałośc i: —  C zem u o k ła m u je sz  siebie 
sam ą? W ie rd cz k a?  —  m ów ił z ła g o d n y m  
w y rzu tem . —  W iesz n a jlep ie j, że m y dw oje 
je s te śm y  s tw o rzen i d la  siebie, że ck liw y  
am an t r  ta m te n  e ro to m an  o b rzy d lib y  c i po 
k ilk u  dn .ach ' w spó lnego  pożyc ia . W ięc poco 
ta  obłudasrM jjjsjdż-że z poza p a sk u d n e j por- 
tjeryi an g ie lsk ie j.

'/S łu ch a ła ' i je j n ied aw n y  lęk  p rzed  zem stą  
B o ry sa  s łab ł z k a ż d ą ' se k u n d ą . P rzec ież  z .je­
go słów  w y n ik a ło , że n ic  jej m e ^ r o z i ,  że je j 
podejrzen ia  b v łv  p łonne . .Słuchała, a k aż d e  
p o trąc en ie  w  s tru n ę  w-spomnień o sz a ła m ia ­
ło ja i n iw eczykA ćhęć  ucieczk i.

■ P ó jdź , m aleń k a ... —  rzek ł, a ta  p rośba 
by ła  d la  n ie j rozkazem . A by się od erw ać  od 
drzw i, do k tó ry c h  ją  p rzy k u w a ł in s ty n k t 
czy  poś rów nie n ie m ate ria ln eg o ... w y su n ę ła  
w stecz  ręk ę , odb iła  się u. tra f iła  na szparę . 
D rzw i b y h  leciute-ńko uchy lone! —  O kaz ja  
do ucieczk i! U ciek ać?  Po co? —  D w e ' b ie ­
gunow o  sp rzeczn e  m y ś l i , 'd w a  różne p ra g ­
n ien ia  nią o w ład n ę ły , p rze d łu ża jąc  m om ent 
w ahan ia .

—  "W eroczka... C zy m am  cię sk arc ić , 
ia k  n ieposłu szne  dziecko?

—  N ie, B orys','—  w y k sz tu s iła  i w z d ry g ­
n ę ła  się n a  w spom nien ie  b ru ta ln e j ch ło sty , 
ja k ą  o trz y m a ła  z ty c h  sam ych  rąk ... niegdyś* 
J e j  dłoń z su n ę ła  się siłą b ezw ład n o śc i po 
lis tw ie  drzw i i sp o czę ła  n a  czem ś zim nem ; 
n ieo czek iw an e  sp o tk a n ie  z ch łodnym  p rz e d ­
m io tem  za in te re so w ało  p a lce ; p o g ła d z iły  nie 
sp o d z iew an ą  p rzeszk o d ę , o b m aca ły  ją  doko* 
ła , ob ję ły , p o ch w y c iły  w  w y łączn e  p o s ia d a ­
nie i do św iadom ości n ap ó ł z a h ip n o ty z o w a ­

nej' d z iec zy n y  p rz e d a r ła  eię nowina o n a -  
g łem  o d k ry c iu ... rew o lw eru ! T a k . to b y ł 
m a ły  b row n ing , k a l i b u  6.35 mm Ś cisk a ła  
go w  d łon i, n ie  ro zu m ie ją c  w  p ie rw szej 
chw ili, ja k ą  p rze w a g ę  d a je  je j  t a  b ro ń  n ad  
f izyczn ie  siln iejszym  n n :e c ’'w nik iem

—  W iera! P ro sz ę  o s ta tn i raz , —  za­
b rzm iał jego  g ło s; —  o s ta tn i raz  m ów ię po 
dob roci, a  po tem  in acze j p o g ad am y !

G roził! A ch, w ięc b y ł p rzecież  p rzeciw - 
nik iem !

—  L iczę do trzech!
—  J a .ta k ż e !  —  w rz asn ę ła  z dz iką  ener- 

g ją  i w y su n ę ła  u zb ro jo n ą  d łoń  p rze d  s ie ­
bie. —  R ęce do g ó ry , ło trze ! W yżej,... w y ­
żej. albo  p a ln ę  w  łeb!

W ied z ia ł z b y t dobrze , że zdo lna je s t  do 
w szy s tk ieg o . P o d n ió s ł ręce  w ysoko  nad  
g łow ę i m ełł ja k ie ś  p rz e k le ń s tw a  w  zębach, 
ale szed ł posłuszn ie ku  okn u , ja k  no leciła , 
pod  g ro źb ą  n a ty ch m ias to w e g o  n ac iśn ięcia  
cyng la .

—  S kacz na dw ór... p rędzej,.,, n ie d ra ż ­
nij m nie, bo...

W y sk o cz y ł i, p rz y c z a jo n y  za p ierw szym  
z b rzeg u  k rza k iem , sp o g lą d a ł z bezsilną 
w śc iek ło śc ią  n a  ośw ie tlone okno n aro żn eg o  
p o k o ju , z k tó reg o  go w y g n an o  srom otn ie . 
—  S k ąd  ona w y trz a sn ę ła  browning-; głow ił 
się n ad a rem n ie , bow iem  n a w e t sam a W iera  
n ie  w ied z ia ła , czy ja  rę k a  -wsunęła jej 
w  d łoń  rew o lw er w  ta k  k ry ty c z n e j chwili. 
Nie m y ś la ła  z re sz tą  o tem , z a ję ta  sum ie n- 
nem  ubezp ieczen iem  ok ien , k tó re  d o ty c h ­
czas b y ły  o tw arte . A po tem , k ie d y  m ocne, 
d rew n iano  ok ienn ice  o d g ro d z iły  ja. od  n a ­
p a s tn ik a ... z a tę sk n iła  za nim  n ag le ...

fb a ls z y  c ią g  D astąp i-.

Najniższą rozrywką na letnisku, jest

dobra r siatka
Księgarnia Krakowska,
Kraków, ulica iw. Krzyła 13.

polaca i
ADAMS H.: Tajemnica demu „za Bramą Kró-

\  Io w e j‘‘ ..................................................................... 6.-—
BALICKI S.: Dziewiąta fala . . . .  4.—
BANDROWSKI JERZY: Sosenka z wydm . 8.—
BGRDEAUX H.: Miłość ucieka . . . .  4.50
BRZĘCZKOWSKI J.: Wraki . . . .  5.80

! CHOYNOWSKI P.: Rzeczy drobne i zabawne 5.80
/CURWOOD J. O.: Bari . . . . .  6.—

\V  ,, Najdziksze serce . . . . .  5.—
\  ' „ Wdadca skalnej doliny . . . .  4.50

DĘBICKI Z.. Iskry w popiołach . . . 9.—
V DZIKOWSKI S.: Egzotyczna Polska. (Z my-

! śliwskiej włóczęgi) ......................................9.—
yt.frREY Z.: Karawany walczące opr. . . . 8.80
Y k iEDRZYNSKI S.: Dym ofiarny . . . 6.—

LAURENTIN M.: 5lrłość Poncjusza . . , 4.—
X\L I0 0 N  S.: Eery i bojki ś la ssie  1.1. . , . 6.—

I MAKUSZYŃSKI K.: Najweselsze opowiadania 5.80
! „ Ze środy na piątek ......................................5.80

\MORCINEK G.: Byli dwaj bracia . . . 5.—
„ Serce za tamą . . . . . .  9.—

\ NOWAKOWSKI Z.: Geografja serdeczna . . 5.80
PSSEŃDOWSKI F. A.: Zwierzyniec . . ~ , 10 —

i.\OSTROWSKI J.: Cathangara . . . .  4.—
. \  ŚLIZOWSKI-POGOŃ J.: Plama na śniegu . 4.—

STIERNSTED M.: Ullabella . . . .  6.—
SZCZUCKA-KOSSAK Z.: Dzień dzisiejszy . 8.40

X „  Legnickie pole ............................................. 9.—
„ Szaleńcy Boży (wydanie popularne) . 10.—

\ „ Złota wolność 2 t o m y ....................................16.—
SZPOTA.NSKI ST.: Bez ziemi i bez nieba . 7.50

i  Odloty .............................................................7.—
ZEGADŁOWICZ E.: Cień nad falami . . 1 0 . -

„ Z pod młyńskich kamieni . . . .  8.—

Pozatem posiada na składzie dzieła Prnsa. Reymonta. 
Rodziewiczówny, Sienkiewicza. Żeromskiego i innych, 

oraz duży wybór książek dla dzieci i młodzieży.
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

x a f o ń p n a c t k  t o i & a w w
p o r r o ł i f n i i c  r ię  na fr&laszaitąr-ych s ię

.Glosie JflatoduR ’

*lainowsze
Kapelusze, Koszule, 
Pyjam y, Krawaty, 
O baw ie W łoskie, 

W iedeńskie, Kufry, 
W alizki, Laski, 

Parasole
Ceny najniższe!

Batunkl pierwszorzędne!

,,fiu BnnMarchć"
Kraków, Szpitalna 11,

f i a l e u y  kluDowe g a rń i-  
^  tu ry  m a te ra c e  n a jta ­
n ie j, p o leca : J a n a  L. 13, 

W esołow ski.

Kiad!
św ie ż /  lip co w y  deserow y 
k u ra c y jn y  b ez  dom ieszek  
p o d  g w aran c ją  z w łasn e j 
a  n a jw ięk sze j w  p ań stw ie  
p as iek i w ysy ła  za p o b ra ­
n iem  pocztow em  5 kg  
18 zł. — 1.0 kg. 34 zł. — 

20 kg. 64 zł.
Eugeniusz B i I I  ó s  k i  

w Z b a r a ż u .

SALONY,
otom any, tapczany,

k a n a p y  rozkładane,
garnitury k lubow e, 
materace w łósienne, 

siatki — ratam i !
L U S Z O W I C Z
K raków , F lo r ja ń s k a  L. 44

'JJAl irrzę, że O patrzność  
czuw a n a d  n ieszczę ­

ś liw e m u  D la tego  tą  d ro ­
gą  proszę Przew lb. p ro ­
boszczów  o posadę  gospG' 
d yn i Jestem  k u ltu ra ln ą  
znam  w szystk ie  gałęzie 
g a a p o d irs tw a  w iejskiego 
tu d zież  w y k w in tn ą  k u c h ­
n ię . P raco w ita , rszczęd n a  
i sk ro m n a . — Z głoszenia 
do * G łosu  N arodu" pod  

„G ine z g łodu".

cP :

n
Spis w y ż s z y c h  szkół 
w  P o l s c e ,  zaw ierający  
ad resy , w a ru n k i p rzy jęc ia , 
szczegó ły  e g z a m i n ó w  
w stęp n y ch  n a  w szy stk ie  

w y d z ia ły  i t. p.
Cena Zł. t-4o z przesyntą 

Z am ów ien ia  p rzy jm u je : 
Wyaawnictwo „C m e g a" 
Kulisz, Rypinkawska L. 3.

JIEU*NA
M S U *  I MUSKA
poń czo ch y , sk a rp e tk i, r ę ­
kaw iczk i, p a raso le , po leca

Zofia AKSAKOWA
K r a n ó w ,  W i l n a  4 .

Wszelkie przybory do szyeia

Ostatnie nowości z teologii I
Encyklika Jego Św iątobliw ości

P a p i e ż a  1 ' i a s a  X I
o orincwittnu: ustroju społecznego.

(Quadragesimo A noo.. .)  W tłumaczeniu J. E. Riskupa
Dra O K O N IE W SK IE G O ............................................................ zł.

DECKING J. X., Akcja katolicka, ezem lest i czego żąda z(. 
ûcttaussois P.O.,w Pio mieniach Ce lonu (Cz. 11 dzieła 

tpgoż autora  d. t. .Wśród lodów polarnych") Tłumacze­
nie T. Luoiftskiej. . • . . . . .

iCHRIJYESS i.  O., Dusze ufajcie . . . .  
TECDOItf*WICł X. Arcybiskup, Państwo chrześcijańskie 

a pogańskie. Kazanie wypowiedziane w  Kościele Marja- 
ekim w Krakowie, na  z.jeżdzie Sodalicji całej Polski 
dn. 12-gc kwietnia 1931 r. . . . .

- • 7 0
— •50

zł. 9 - -  
zł. 2-50

zł. 1--
p o l e c a

Księgarnia  Krakowska Kraków, 3 .  Sw. Krzyża 13.
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe oawrotne po 
doliczeniu rzeczywistych kosztow opłaty pocztowej.

Biuro powiernicze ,UN!VERSUM
Kraków, ulica św. Jana 18. te!. 170 37.

W ykonu je  w sze lk ie  p o w ie rzo n e  z lecen ia  k u p n a  i sp rzedaży  w szel­
kiego rodzaju . — U dziela  p o ra d  tec h n icz n y ch  i h an d lo w y ch . 
P ro w ad z i a d m in is tra c ję  uum ów  i m ajątków  W y rab ia  pożyczki 
i lo k u je  k a p ita ły  P o ś red rrc zy  w  im porc ie  i ek sp o rc ie  i t .  p.

Kraków, ulica św Jana L. IR, — telefon 170-37.

Ż Y W O T Y
i

Świętych
na w szy s tk ie  dn i w  ro k u , 
dzieło  o p raco w an e  ks.; d ra  
W. G a lan ta , 366 ilu s tr., 
740 s tro n , w opraw ie , na] 
now sze p o p ra w io n e  w y­

d an ie , c en a  12 zł.
Quo Vadis, S ien k iew icza  
ilu s tr. w op r. ceni. 4 zł. 
W y sy ła : W yd. r C zeczw a‘ , 
R o ż n i  a i ó w  u l. S tru łv n  

W. 154.

A K T U A L N E ! ! !

KILIMY
artystyczna — dywany, Da-
siaki ło w ick ie  po leca  n a j­
tan ie j W y tw ó rn ia  „K o b ie ­
rzec" K raków , ul. P o d w a ­

le  3. T elefon  13-169.

Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 18
poleca

Kopler Leopold Dr. Prof., „Kościół a polityka"
C en a  z ł .  3*20

Z ta k ą  k siążk ą , jak  . K o ś c i ó ł  a  p o l i t y k  " Kopii ra  w  p o lsk im  p rzek ładz ie  
Ks. K o izonk iew icza  na leży  się  zaznaiom ić  d o k ład n ie . W  n iej .: ię zr lid z ie  go to w e  o d p o w ie ­
dzi n a  w ą tp liw o śc i, k tó re  n as  i d ru g ich  trap ią , — g o to w e  odpow iedzi n a  m o d n e  zarzuty 
socjalistów  i in n y ch  D rzeciw ników , — gotow e od p o w ied zi n a  na jw ażn ie jsze  zag ad n ien ia  
fi z w . m ieszane , w k racza jące  w  dz ied z in ę  św iecką, a  jedn o cześn ie  i w  dz ied z in ę  re lig ijną . 
Dzieło tc n ie  je s t a n i  zb iorem  kazar g o to w y ch , an i też  i ęzanke szk iców  la ł  p ian e  w do 
k azań , a  p rzec ież  zas łu g u je  n a  u w sg ę  w szy stk ich  kaznodzie jów  ch o ciażb y  ty lk o  przez  to , 
że d o sta rcza  spo ro  m ate rja ló w  i a rg u m e n tó w  do o b ra n y  s ta n o w isk a  re lig ji  i K ościoła 
w  sp o łeczeństw ie  dzis ie jszem . Tej o b rony  m u si s ię  no d jąć  rów n ież  i am b o n i p rzez  p rzem ó ­
w ien ia  n a  tem a ty  apologetyczne. O ręża do tak ie j o b ro n y  w arto  po szu k ać  u  Ks. K oplera.

Ks. A Sobczyński.
Przegląd homiletyczny 1930 Nr. 1.

W ysyłka n a  zam ów ien ia  zam iejscow i o d w ro tn a  po  d o liczen ia  rzeczyw istych  kosztów  
o p ła ty  pocztow ej. J

— —-
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